
Nr. 271 (6755) B WARSZAWA, SOBOTA 29 SIERPNIA 1935 r. ROK XLI

N IE C H  Ż Y J E  R Z A D
ROBOTNICZY IIIB
I WŁOŚCIAŃSKI l l l l

R C n A lt r iA  totęreiantów od J |
" Ł U H IM J H  do 3-ej po południ*.

swrot rękopisów Redakcf* mt« odpowiod*.

ADMINISTRACJA
KASA cgfttB * ou 12 do 2-« |.

c e m Tr a u i y
O R G A N  ^

LlJ i

Opłata pocztowa ołszczona ryczałtem.

PR0LETARJU5ZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !
W ydawca i Rada N a a e ln a  P. P. S.

N I E C H  Ż Y J E
—  S O C J A L I Z M !
WARSZAWA, U L WARECKA NR. 7
R E D A K C J A  —  t a l .  8.06-70 
D Y R E K C J A  — 2.20-13 
A D M I N IS T R A C J A  —  5.13-88 
D R U K A R N I A  —  1.76-43
KONTO CZEKOWE W P .K .O . 175

Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe 
O nąd Pocztowy Warszawa I Kartoteka I

Cena numeru 2 0  sroszy
----------------  1 i ni 1   i   ■ ją    i — a s a —  ' "

■ - — _ W arunk i pranuenaraftyi w Warszawie z odnoszeniem  miesięcznie zł. 5 .4 0 , bez odnoszenia zł. 4 .70  na prowincji m iesięcznie zł. 5 .4 0 , zagranicę zł. 8 .—  Za zm ianę adresu 50 g r. -
• " y  o g i o s z e ń e  l a  w iersz wysokości i  a tH a e tra  w tekście gr. 50, zwyczajne 40 , nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 10  mm. gr. 30 ,drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie ! zaofiarow anie pracy bezpłatnie  

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ J O g ł o u e n l ^ a b e t a i r y T z n e j i j s ^ r o E j I t r o i e ^  _____________

W Hiszpanii

Odparte ataki rewolty na północy
Na wszystkich frontach
wojska rewolty są oblegane

Ministerjum spraw wewnętrznych Hiszpanji ogłosiło następujący 
Komunikat: nie jest rzeczą dziwną, że w ojskowi, którzy złamali slo- 
s  ??lt>ru’ ociekaja się obecnie d o  najgorszych kłamstw. Mapa Hi- 

.wska2uie wyraźnie sytuację powstańców : W szędzie są oni 
W  Prowincjach, które zajmują, opór sił lojalnych w obec 

* ^ aje się coraz w iększy a liczne ogniska buntu czynią po- 
zenie powstańców  nie do zniesienia.

ttiTL Pr°w incji Leon wojska nasze odparły atak powstańców, któ- 
. /  Pozostawili 21 zabitych i 6-ciu jeńców, w  tem jednego poruczni- 
nn« t 0v ied o  totn’-^wc nasz„ i arl/.wj^. bombardowały intensywnie 
rzv j anc<-)W- Część ludności cywilnej opuściła miasto. W ielu żołnie- 
czvii cz}0nk6w gwardji cywilnej przybywa na nasze linje, aby wal 
Wvi- Przec‘wko buntownikom. O powiadają oni o szkodach, jakie 
Sarimr.Za nasze bombardowanie. Na frontach Guipozcoa, Huesca i 
ł Korn S* f Wa,k* trwają w  dalszym  ciągu. Na Majorce, w Grenadzie 
la wojska republikańskie walczą z powodzeniem. Posuw a-

°ne naprzód i umacniają pozycje na froncie Estramadury.

Irunem bez większych zmian
« w ? r tS u J a u!n a  froncie Irun od 
zmianie. w ^ ' t CZ° rem nie ulegla
ły  wrŹph • rządow e ufrzyma- 
tek r a n n f  SWe P°zycje. W  pią- 
źvwm strzelanina była dosyć o-
dzozie a n.a ,skutek akci* LeRO Cu* 

kiej- Legjoniści usiłowali

Ciężkie straty powstańców
Reuter donosi z H endaye: N a ku okopów na San M artial, gdzie

ulokowano b a te rje  rządowe, k tó­
re p rz y p ra w y  pow stańców  o b a r ­
dzo ciężkie stra ty .

zająć stoki góry Turiarte, lecz ka­
rabiny maszynowe wojsk rządo­
w ych powstrzymały ich. Artylerja 
i iotnictwo obu stron bombardują 
jeszcze stanowiska nieprzyjaciel­
skie.

f .  . l  n e n u a y e :  in a

d n e ' 016 -rUn —  ^ an ^ eb n stja n  ż a -  
.  ̂ zm ia n y  w  p o z y c ji w a lc z ą c y c h  

s ie  m a ’ p o w s ta ń cy  n ie  p o su n ę li  
ani o  k rok  n a p rz ó d  w  k ieru n -

Dezercje wśród rewolty
a , A czorai w ieczorem  7 żołnierzy 

1* gen. M ola usiłow ało  zdezer-
sojT d̂ ’ p rzeP tyw ając rzeke B idas 

« .  po w stań cy  spostrzeg li ich jed -
nich 1 ° strze liw ali, zab ija jąc  6 z 
lir;; d ° ta r ł  do oddziału mi-
Wr ' -^w iadczył on, że w  dniu 
có w  pad ł0  160 jogo kole-
w  tvm ^ g.°łem s tra ty  pow stańców  
ia n a  froncie Irun s ięga­
ją  Przeszło 300 żołnierzy.

**
*

Granicę francuską pod B iriatou 
przeszło w czoraj trzech dezerte­
rów  z hiszpańskiej Legji cudzo­
ziemskiej. P rzesłuchani w  kom isa­
riacie specjalnym  w  H endaye, o- 
św iadczyli oni» że nie chcą w alczyć 
przeciw ko swym braciom . Bataljon 
ich znajdow ał się w  Ceucie, skąd 
na sam olotach przew ieziony został 
do Hiszpanji- N a froncie Irun znaj 
duje się 550 legjonistów .

Przywódca Falangi hiszpańskiej zabity?
Przyw óJ®  * iadom ości z B ufgos, 
Antonin d  • F a ,an g ' hiszpańskiej 
g °  j0si £ n mo de R ivera, o k tó re- 
dniu 23 ^ z^ sprzeczne w ieści, w 
stan m - żył jeszcze, chociaż 

go był b . ciężki. O trzym ał

on trzy rany, z których jedna jest 
ciężka. M iejsce pobytu  syna b. dy­
k ta to ra  H iszpanji trzym ane jest w 
tajem nicy. K om unikat nie podaje 
rów nież kto ranił przyw ódcę „F a­
langi".

C o  t w i e r d z i  r e w o l t a
2e powstańcze donoszą,
zdoł ronc’e fruń jakkolwiek nie 
su + ‘ . “ W  decydującego sukce 
od'1 > Jednak w niektórych punktach 

posunęli się znacznie na- 
sjn " Wojska powstańcze znajdują 

‘ _ 1 Pół kim. od przełęczy grani-
^ f j  ®idassoa. Na najtrudniejszym 

C1nku pozycji pod Irun pod 'wzgó- 
Z.2em San Martial, powstańcy zdoła- 
1 Posunąć się o 1 kim. Pozycja pow­

stańców, którzy walczą na otwartym 
terenie, znajdującym się całkowicie 
P°d obstrzałem umocnień San Mar- 
tla-l jest niezwykle trudna Na lewem 
skrzydle wojska powstańcze, które 
otrzymały posiłki z legji cudzoziem­
skiej, zdołały posunąć się o 2 i pół

kim. W godzinach wieczornych 
ska powstańcze ostrzeliwały 
Guadelupe-

woj-
fort

* ***
Wojska powstańcze donoszą o kon

cen try czn y m  a ta k u  na Oviedo. Atak 
ten  jest n iezby t z ro zu m ia ły , bo prze 
cież od miesiąca źródła rewolty twier 
dzą, że Oviedo jest w rę k ac h  fa sz y ­
stów.

V
Z głównej kwatery wojsk powstań 

czych donoszą, że eskadra samolotów 
powstańczych zbombardowała wczo­
raj położone w pobliżu Toledo zakła 
dy broni i amunicji. Jednocześnie po 
wstańcy donoszą 0 strąceniu ° 
samolotów rządowych.

3-ch

Na froncie aragońskim
K orespondent H avasa  n a  froncie 

aragońsk im  donosi: n a  całym  fron­
cie panuje w  dalszym  ciągu zupeł 
ny spokój. P rzednie straże  w ojsk  
rządow ych um acniają energicznie 
sw e pozycje, ab y  um ożliw ić posu ­
w anie się oddziałów  rządow ych. 
Hasłem ma być nie popełniać żad­

nego fałszyw ego kroku, utrzymać 
zdobyte obszary i nie ustępow ać 
ani na jeden metr. P o tw ierdza się 
wiadom ość, że w  dniu zajęcia  Sie- 
tam o jeden z synów  generała  Ouei 
po  de Liano został zabity . P ow stań  
cy zabrali z sobą zwłoki i pocho­
w ali je w Huesca.

Na froncie Estramadury
G łów na k w ate ra  w ojsk  rządo ­

w ych znajdu je się w  T alavera  
del T a jo  w  odległości 116 kim. od 
M adrytu. Gen. Riquelme, naczel­
ny dow ódca tego frontu, ośw iad ­
czył korespondentow i H avasa, że 
sy tuacja  na froncie E stram adury  
uległa popraw ie. W szystko  jest 
p rzygo tow ane do m arszu na M e­
rida, k tó ra  s tać  się m a punktem  
w yjścia dla zaa tak o w an ia  Sewilli. 
W o jsk a  nasze, m ów ił generał, sta

ra ją  się obecnie odciąć po w stań ­
ców od wszelkiej kom unikacji z 
granicą po rtugalską  i posuw ają  
się w kierunku T ruijllo . M iejsco­
w ość G uadelpupa został o d eb ra­
na z rąk pow stańców . P odczas o- 
statnich w alk  poddało  się 400 tu ­
bylców m arokańskich. O św iadczy­
li oni, że przybyli do H iszpanji, 
ponieważ m ówiono im, że w alczyć 
będą za Republikę i o trzym ają  żoł­
du 25 pesetów  dziennie.

Zarządzenia Prezydenta Azany
P rezyden t A zana podp isa ł n a ­

stępu jące  dekrety :
1) O nadaw an iu  członkom Mi­

licji Ludowej szarż  i o przenie­
sieniu ich po zakończeniu w ojny 
dom owej do w ojska.

2) O zabezpieczeniu dla zm obi­
lizow anych do milicji s tanow isk  i

posad, które zajm ow ali przed m o­
bilizacją .

3) O karach  za paskarstw o  ży­
wnościowe. D ekret przew iduje 
grzyw ny od 5.000 do 100.000 pe 
set, konfiskatę artykułów  żyw no­
ści i zam knięcie przedsiębiorstw a

Towarzysze i Towarzyszki!
W dniu 27-ym września odbędą się wybory do Rady Miejskiej 

w Łodzi. Nie będą to zwykłe wybory. W wyborach tych roze­
gra się wałka nietylko o rządy w Łodzi; wybory łódzkie 
będą decydującą próbą sił w walce, k tórą klasa pracująca Pol­
ski prowadzi z obozem najczarniejszej reakcji endeckiej i reak­
cji „sanacyjnej".

W ybory łódzkie będą miały duże znaczenie dla walki naszej 
z faszyzmem w całej Polsce.

Do walki wyborczej z faszyzmem na terenie łódzkim zjedno- 
czyły się P. P. S. i Klasowe Związki Zawodowe, wystawiając je­
dną listę wyborczą, reprezentującą wszystkie siły proletarjatu 
polskiego Łodzi.

Faszyzm endecki, rozzuchwalony swojem zwycięstwem w Ło­
dzi w r. 1934, rozpętał już nieprzebieraiącą w środkach akcję 
wyborczą, ufny, że poraź wtóry haniebnie oszuka nieuświado­
mionych, zgłodniałych i bezrobotnych proletarjuszów.

Dążąc więc do ponownego zwycięstwa w Łodzi robotniczej, 
faszyzm endecki i jego prasa z największą zaciekłością atakują 
P. P. S. i Klasowe Związki Zawodowe.

Czyż mamy pozwolić na zwycięstwo endeków w robotniczej 
Łodzi? Nie! Postokroć nie!

W ybory łódzkie obchodzą bezpośrednio całą klasę pracującą 
Polski, a zwycięstwo naszych towarzyszy w Łodzi będzie na~ 
szem wspólnem zwycięstwem.

Stając do akcji wyborczej, zwracamy się do całej klasy pracu 
jącej miast i wsi, do wszystkich organizacyj robotniczych i do 
wszystkich ludzi, którym jest droga sprawa Socjalizmu i demo­
kracji

O POMOC DLA WALCZĄCEJ ŁODZI.
Zwracamy się szczególnie do całej organizacji partyjnej i do 

bratnich orgamzacyj robotniczych, o natychmiastową zbiórkę 
pieniężną na akcję wyborczą jedynej listy robotniczej w Łodzi,

LISTY POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 
1 i ĵ l a s o w y c h  ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

Wszystkie datki pieniężne należy kierować na adres Sekre­
tariatu Generalnego C. K. W. P. P. S. w W arszawie, ul. W arec- 
va , ub na konto czekowe P. K. O. 3.174 z zaznaczeniem: „na 
wybory w Łodzi".

Jesteśm y przeświadczeni, że wszyscy, jak jeden mąż, pośpie­
szymy z pomocą czerwonej Łodzi i że nikogo z nas w  tej walce 
o zwycięstwo w dniu 27 września nie zabraknie.

Niecb. żyje lista P. P. S. i Klasowych związków Zawodowych 
w Łodzi!

Precz z faszyzmem endeckim!
CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P. P. S.

Hotentoci i krokodyle
Prasa faszystowska wszel­

kich odcieni ma do nas śmiesz­
ne pretensje. Oto jakoby ten­
dencyjnie informujemy o prze­
biegu walk w Hiszpanji, ukry­
wamy jakoby zwycięstwa roko 
szan, a donosimy o samych 
zwycięstwach Rządu.

Zarzut ten przedewszystkiem 
mija się z prawdą. Od początku 
wojny domowej w Hiszpanij da­
jemy wiadomości także ze źró­
deł rokoszan. Ale nie taimy, że 
źródła te nie budzą w nas ani 
zaufania, ani wiary. Nietylko 
dlatego, że wszystkie nasze 
sympatje są po stronie Rządu 
który jako Rząd legalny, cie­
szący się poparciem mas p ra ­
cujących i wszystkiego, co w 
narodzie hiszpańskim ceni wol­
ność, prawo, honor kraju i go­
dność ludzką — słusznej broni 
sprawy f nie ma potrzeby kła­
mać, ale też poprostu dlatego, 
że wiadomości rządowe okaza­
ły się dotąd naogół prawdziwe­
mu, wszelkie zaś doniesienia 
rokoszan należy przyjmować z 
największą ostrożnocią. Ileż to 
razy oni już „zdobywali" Ma­
dryt, który jest wciąż w rękach 
Rządu! Ileż kłamstw puszczają 
przez radjo! Należy zwrócić u- 
wagę, że wiele miejscowości, u- 
chodzących za opanowane 
przez rokoszan, są tylko czę­
ściowo w ich rękach, mianowi­
cie rokoszanie obsadzili głów­
ne gmachy publiczne, lub ko­
szary, gdzie okopują się i albo 
są oblężeni przez milicję rządo­
wą, jak w Oviedo, albo w naj­
lepszym dla nich wypadku 
tworzą wysepki wśród wrogo 
usposobionej ludności, jak np. 
w Toledo, Saragossie i gdziein­
dziej.

Gdyby wierzyć prasie faszy­
stowskiej, wierzącej święcie 
doniesieniom rokoszan, to Hisz" 
panja cała powinnaby już daw­
no być w ich władaniu, a tym­
czasem wojna domowa trw a już 
sześć tygodni, a końca jej nie 
widać. Przedstawiciele i stron­
nicy Rządu zaznaczają też je­
dnomyślnie, że wojna jeszcze 
potrwa długo, rokoszanie zaś 
wprowadzają opinję w błąd, łu­
dząc ją szybkiem, błyskawicz- 
nem zwycięstwem nad Rzą­
dem.

Niech więc prasa faszystow­
ska zarzuty, pod naszym skie­
rowane adresem, na swoją 
zweksluje stronę. Niech wresz­
cie dostrzeże belkę w oku wła- 
snem. Niech swych „dobrych 
chęci" nie bierze za fakty. 
Niech nie uprawia podwójnej 
hohentockiej moralności.

Ale prasa faszystowska jest 
rozczarowana tem, że jej przy­
jaciele hiszpańscy r ie  zwycię­
żyli dotąd, więc irytuje się mo­
cno i swe rozczarowanie „od­
bija" sobie w ten sposób, że 
zohydza i szkaluje w bezprzy­
kładny sposób Rząd hiszpański 
i bohaterskich bojowników wol­

ności, oskarżając ich o wszela­
kie okrucieństwa wobec ludno­
ści.

Jestto  znana, wypróbowana 
metoda odwrócenia uwagi od 
okrucieństw własnych, od zbro­
dni rokoszan; samo wyliczenie 
tych zbrodni zajęłoby całe ko­
lumny, a przecież nie wszyst­
kie są znane. Rząd hiszpański, 
jak nie potrzebuje kłamać, tak 
też nie ma potrzeby prowadzić 
walki z ludnocią, która jest po 
jego stronie. W ręcz przeciwnie 
stoi sprawa z rokoszanami, k tó­
rzy w każdej zajętej przez siebie 
miejscowości wprowadzają rzą­
dy teroru i gwałtu, wiedzą bo­
wiem, że ludność jest wrogo do 
nich usposobiona. A miarą te ­
go, jakiem zaufaniem ludność 
darzy „patriotycznych" zdraj­
ców a la Franco i Mola, jest 
sprowadzenie do Hiszpanji 
pół dzikich kabylów afrykań­
skich, którzy w październiku 
1934 r. zmasakrowali bohate- 
skich górników asturyjskich, o- 
becnie zaś mają ratować fa­
szyzm hiszpański. Czarni za- 
ciążnicy w roli obrońców „kul­
tury chrześcijańskiej" panów 
Franco i Mola! Ten jeden fakt 
wystarczy do osądzenia, kto w 
hiszpańskiej wojnie domowej 
popełnia okrucieństwa.

Ale prasa faszystowska posu­
wa się jeszcze dalej.

Ma ona do Rządu i do mi- 
ljonów ludu hiszpańskiego „pre* 
tensję", że on się wogóle broni 
przed rokoszem!! Zarzuca Rzą­
dowi i masom ludowym, że w 
morzu krwi chce zatopić ro­
kosz! Roztkliwia się i „płacze" 
z powodu każdego rozstrzela­
nego generała-zdrajcy, każde­
go klechy, ginącego z ręki obu­
rzonego ludu. A trzeba wie­
dzieć, że kler w masie swej wy­
stąpił zdecydowanie po stronie 
rokoszan, że walczy z bronią w 
ręku przeciw ludowi, że ko­
ścioły zamienił na punkty stra­
tegiczne i na składy broni i a- 
municji. Jakże się tu dziwić, że 
lud pali kościoły i mści się na 
sługach nie Boga, lecz faszy­
stów?!

Tu prasa faszystowska prze­
kracza już wszelkie granice 
rozsądku i przyzwoitości! O 
tem, że faszystowscy generało­
wie i potomkowie inkwizycji 
wszczęli bunt, że to oni rozpę* 
tali krwawą wojnę domową, za 
którą jedynie i wyłącznie po­
noszą odpowiedzialność—o tem 
prasa faszystowska nawet nie 
wspomina. Ona tylko leje łzy 
krokodyle i pławi się w „huma­
nitaryzmie" dla zdrajców faszy­
stowskich i katów  ludu hisz­
pańskiego!

W strętną tę akcję prasy fa­
szystowskiej oddajemy pod prę­
gierz uczciwej opinji publicz­
nej! Każdy uczciwy człowiek 
winien odrzucić z pogardą tę 
prasę gadzinową, jako najgor­
szą truciznę moralną! (jmb.).

Zonie Lenina
grozi a r e s z to w a n ie  i b a n ic ja ?

Z Moskwy donoszą, że pomiędzy 
Stalinem a wdową po Leninie Na- 
dieżdą Krupską wybuchł zatarg.
Krupska/ wyraża się podobno o-

stro o straceniu Zinowjewa i Kami* 
niewa. Grozi jej, jak mówią, aresz 
towanie i banicja z Moskwy.

(PAT)
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Problemy h i szpańsk ie j  rewolucj i
Cały św iat z ogromnem naprę­

żeniem śledzi przebieg w alk w Hi-
BURŻUAZJA.

szpanji. P rasa burżuazyjna, zw ła-| W obe" Potęgi zjednoczonych mo
K „ ^ . J narchy> kleru 1 obszarnika burzua-

zja była zbyt słaba. W ciągu 19szcza brukowa, naturalnie—będąc 
przeważnie w służbie faszystów -. wieku db f . 
skiej międzynarodówki -  umie tyl „ prp„  r(, J nllI^ ; .
ko jedno: wrzeszczeć w niebogło- 
sy o „okrucieństwach" rządow - 
ców, przeważnie zmyślonych. Ale 
walki hiszpańskie, mające bardzo
duże znaczenie międzynarodowe, 
w ym agają analizy podstaw  tych 
walk, przyczyn, charakteru, celów. 
W yłania się w ten sposób szereg 
poważnych problemów.

POZOSTAŁOŚCI FEUDALNE.
Pam iętajm y przedewszystkiem, 

że Hiszpanja — to kraj do dziś 
dnia feudalny. Rządzi tam szlach­
cic - obszarnik razem z klerem.
Coś jak we Francji przedrewolucyj 
nej, 18-go stulecia. Naturalnie ist­
n ie ją  już m iasta nowoczesne, prze 
myślowe (B arcelona), ale mówimy 
tu o przeważającym  charakterze 
kraju. Hiszpanja nie miała jeszcze 
swego francuskiego 1789 roku. Do­
piero przew rót 19.31 roku (w ypę­
dzenie Alfonsa XIII) jest ‘■pewną 
analogją do w. francuskiej rewolu­
cji — ale tylko częściową. Podsta­
wowe zagadnienie, agrarne (rol­
ne), nie zostało do dziś dnia roz­
wiązane.

W  różnych krajach hiszpańskich

szereg rewolucyj, wprowadzono 
odwoływano różne konstytucje, 
próbowano modernizować stęchłą, 
feudalną Hiszpanję w burżuazyj- 
nym duchu. Ale burżuazja była 
zbyt słaba w tym rolniczym kraju 
Pozatem częściowo tworzyła się, 
jak się to mówi, „w porach" w łaś­
nie feudalizmu. W ystarczy w ska­
zać np. na to, że kler, związany 
naturalnie z feudalizmem, odegry- 
w ał (i odegryw a!) nieraz rolę no­
woczesnego kapitalisty, pakując, 
swe ogromne zasoby pieniężne w 
przedsiębiorstw a przemysłowe, 
banki i t. p. Kler hiszpański jest 
związany z kapitalizmem niekonie­
cznie pośrednio (lokaty bankowe 
i t. p .), bo nieraz sam stoi na czele 
różnych przedsiębiorstw. Czy przy 
tej roli kleru w Hiszpanii można 
się dziwić, że w toczącej się wojnie 
domowej staje, uzbrojony, na czele 
band powstańczych?! Niedawno w 
„Kurjerku" krakowskim, organie 
gen. Franco, widzieliśmy na czele 
numeru fotografję — uśmiechnię­
tego księdza przy pancerce pow ­
stańczej, najeżonej lufami arm at i 
kulomiotów. A potem te same „Ku 
rjerki" dziwią się rozgoryczeniu

dykalną reformą rolną. To ułatwi­
ło później wodzowi klerykalnej 
reakcji Gil Roblesowi objęcie w ła­
dzy. Rząd „frontu ludowego", któ­
ry się wyłonił po ostatnich wybo­
rach (36 r.) położył znaczny na­
cisk na reformę rolną i naw et przyj 
inował do wiadomości spontanicz­
ne zabieranie m ajątków ziemskich 
przez chłopów, np. w Estram adu- 
rze, zarządzając potem tylko spła­
tę „należności". Jednakowoż prze­
w rót agrarny nie był przeprowadzo 
ny energicznie i wobec tego nie 
mógł należycie związać chłopa z 
rządem ludowym. Kler naturalnie 
rozwinął ze swej strony ogromną 
agitację, a analfabetyzm utrudnił

chłopom zorjentowanie się w sy­
tuacji.

To niezdecydowanie w najw aż­
niejszej sprawie zostało oczywiście 
wyzyskane przez faszystów - pow ­
stańców. A przestroga była udzie­
lona już przez październikowe wy 
padki 1934 r., kiedy to  bohaterska 
robotnicza Asturja walczyła sama, 
niepoparta dostatecznie przez chło 
pa. Teraz, jak czytamy w ostatnich 
doniesieniach, t. zw. „Instytut Roi 
ny“ obejmuje pośpiesznie majątki, 
opuszczone przez właścicieli.

Musimy jednak to ważne zaga­
dnienie rozpatrzyć szerzej.

K. CZAPIŃSKI.
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Kto nie wierzy w Hitlera
Nie mole korzystać z pomocy zimowej

panują odmienne, rozmaite stosun robotników przeciw wojującemu
ki w rolnictwie, ale niemal wszę 
dzie mają charakter feudalny. 
„G rand", ziemianin, latyfundysta 
rządził faktycznie — a władze pań 
stw ow e były mu posłuszne.

T ak  np. na południu, w Andalu 
zji i Estrem adurze, jest około 5 tvs. 
m agnatów , posiadających przesz­
ło 55 tys. hektarów każdy. Nato 
m iast małorolni są w nędzy nieo­
pisanej. Z  758 tys. rolników połu­
dnia 273 tys. m ają ziemi mniej niż 
po 1 hektarze. Ci najbiedniejsi nig­
dy nie wrychodzą ze stanu perm a­
nentnej głodówki. Ten stan rzeczy 
wyw ołuje całkowitą, czysto feudal 
ną zależność od obszarnika — stra  
szne w arunki dzierżawne, niezmie 
m ie niskie wynagrodzenie robotni­
k a  rolnego.
j W  innych krajach hiszpańskich 
widzimy mniej -  więcej to samo, 
z pewnemi zmianami. Tak np. w 
Asturji, Galicji przew aża „foros". 
O bszarnik (dominus) oddaje takie 
mu „forotarjuszow i" skrawki ziemi 
na  wieczną dzierżawę. Zato chłop- 
dzierżawca zobowiązuje się do do 
starczenia pewnej ilości produk­
tów , przedmiotów kultu religijne­
go (!) , pewnej ilości pracy i t. p. 
„Forotarjusz" może odstąpić dzier 
żawe pod—„forotarjuszowi", przy 
czem naturalnie kolejno otrzymuje 
także dla siebie wynagrodzenie. 
W  rezultacie ten, który faktycznie 
sam upraw ia ziemię, ma takie zo­
bowiązania, które przewyższają 
skąpy plon... W alka o „foros" trw a 
oddawna. Burżuazyjni autonomi- 
ści galicyjscy usiłowali ten ruch 
skierować w łożysko walki o auto- 
nomję kraju. „To nie foros winien 
— pow iadają — lecz podatki, idące 
na centralny rząd w Madrycie". A 
klerykali znowuż chcą ruch ciem­
nego chłopa przeciwko ciężarom 
feudalnym skierować przeciw an- 
tyklerykalnym zarządzeniom repu­
blikańskiego rządu.

W  Katalonji znowuż istnieje „ra- 
bassa m orta". Właściciel winnicy 
oddaje ją chłopu na okres aż „zgni 
ją  korzenie" winnego krzewu. A 
przez ten czas, nie kiwnąwszy sam 
palcem w bucie, pobiera od chłopa 
połowę lub dwie piąte całego plo 
nu. Po przewrocie 1931 r. ruch za 
zniesieniem „rabassa m orta" ogro­
mnie się wzmógł — aczkolwiek i 
tu był w ykorzystywany dla celów 
„autonomizmu" katalońskiego.

W  innych wreszcie krajach, jak 
Aragonja, część Kastylji, Murcja i 
t  d. panują również stosunki feu­
dalne w odmiennych formach. 
Chłop dzierżawi drobne parcelki za 
połowę plonu i t. p. Tu w łasność 
chłopska jest ogromnie sproszko­
wana.

klerowi...
W  ostatnich czasach potężnieją­

cy ruch robotniczy naturalnie od­
rzucił część burżuazji, zwłaszcza 
tej grubszej, ku żywiołom feudal­
nym. Ale do dziś dnia widzimy, 
zwłaszcza wśród burżuazyjnej in­
teligencji, znaczny ruch postępo­
wy, wynikający z wrogiego sto­
sunku do feudalizmu. W iadomo np. 
jaką rolę odegrała młodzież uni­
w ersytecka w przewrocie 1931 r. 
Stąd też udział różnych grup bur- 
żuazyjno -  radykalnych we „fron­
cie ludowym" przy ostatnich w y­
borach. Prez. Azana właśnie po­
chodzi z tych kół. Zresztą cały o- 
becny rząd ma charakter burżuazyj 
no - radykalny.

W szystko to razem istotnie przy­
pomina trochę klasową strukturę 
Rosji przedrowelucyjnej; o teni w 
późniejszych wywodach.

NAJWAŻNIEJSZY PROBLEM.
Z powyższych rozumowań jest 

jasnein, że najważniejszym pro­
blemem hiszpańskiej rewolucji jest 
chłopski. Jeśliby w feudalnej Hisz- 
panji masy chłopskie poszły za rzą 
dem ludowym — lewica by bez­
w arunkowo w ygrała. Jak widzieli­
śmy, w strukturze Hiszpanji tkwi 
możliwość tego zwycięstwa.

Jednakowoż rząd republikański 
po przewrocie 1931 r. zwlekał z ra

Z Moskwy donoszą: Od trzech 
dni prowadzona jest w całym Z. 
S. S. R. ożywiona propaganda na 
rzecz Stalina. Propagandę prow a­
dzi specjalne biuro przy CK wszech 
związkowej partji komunistycznej, 
kierowane przez Kaganowicza i in 
nych wybitnych przywódców par­
tji. We wszystkich miejscowo­
ściach ZSSR urządzane są odczyty 
popularyzujące Stalina i gloryfiku 
jącego jego politykę. Propaganda 
na rzecz Stalina została zorganizo. 
wana w niebywałych dotychczas 
rozmiarach, co wskazuje na istnie­
nie poważnych fermentów wew­

nętrznych, których zwalczanie sta 
nowi cel prostalinowskiej propa­
gandy. Interesującem jest, że w 
odczytach propagandowych Stali­
na nazywają największym genju- 
szem w dziejach ludzkości, „ojcem 
narodu", wodzem międzynarodo 
wego proletarjatu, wielkim budów 
niczym socjalistycznej ojczyzny 
wreszcie „jasnem słońcem". To o 
statnie określenie posiada swoje 
precedensy w historji Rusi, „ja 
snem słońcem" bowiem nazywano 
wielkiego księcia kijowskiego Wio 
dzimierza.

ni
Fermenty w armji czerwonej ?
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Pogoda słoneczna
Przew idyw any przebieg pogody 

dnia 29 sie rpn ia : po m iejscam i mgii 
stym  lub chm urnym  ran k u  —  pogo­
da słoneczna. Noc chłodna, w ciągu 
dn ia  tem p e ra tu ra  około 20 st. Słabe 
w ia try  miejscowe lub cisza.

„Daily Express" podaje, że szef 
GPU na tajnej konferencji ze Sta­
linem otrzymał pełnomocnictwa 
ARESZTOWANIA KAŻDEGO KO­
GO UWAŻA ZA WROGA STALI- 
NA. Podjęta obecnie „czystka" w 
szeregach komunistycznych jest 
największą jaka kiedykolwiek mia 
ła miejsce w historji Sowietów. 0 -  
statnio aresztowano 4-ch genera­
łów Schmidta, Sapożnikowa, Kuf- 
niecowa i Tulijana, co w  związku 
z poprzedniemł aresztowaniami, 
zdaniem „Dail Express'u", — wska 
żuje na daleko posunięte przygoto

wania spisku w armji czerwonej, 
którego celem być miało zamordo­
wanie Woroszyłowa.

Na Kremlu otrzymano ostatnio 
doniesienia z licznych miast garni, 
zonowych w Sowietach, że wśród 
żołnierzy rozrzucane są masowo 
ulotki, wzywające do buntu prze­
ciwko obecnym władcom Sowie­
tów. Ulotki te zawierają odezwę 
następującej treści: „Trocki, wasz 
wódz, który stworzył armję sowie­
cką, przebywa na wygnaniu. W al. 
czcie za niego! Pomścijcie Zinowje 
wa i Kamieniewa!"

Na Śląsku Opolskim ukazały się 
obwieszczenia, że w dniu 1 paź­
dziernika rozpoczyna działalność 
wydział pomocy zimowej („W in- 
terhilfe") partji hitlerowskiej. W 
obwieszczeniu powiedziano, że do 
pomocy zimowej nie mają praw a:

1) wszyscy, którzy nie są godni 
przynależności do narodu niemiec­
kiego czyli ci wszyscy, którzy nie 
są stronnikami Adolfa Hitlera;

2) wszyscy, którzy krytykują pra 
ce partji narodowo - „socjalistycz

nej";
3) wszyscy, którzy odmówili 

przyjęcia pracy, jaką im zaofiaro­
wano;

4) wszyscy, którzy zaniedbali za 
bezpieczenia sobie żywności na 
zimę przez pracę przy robotach 
rolnych, albo zaniedbali przygoto­
wania sobie opału na zimę przez 
zbieranie drzewa w lasach.

Ten ostatni punkt wymierzony 
jest przeciw małorolnemu i bezrol 
nemu włościaństwu. (PRESS).

Znamienny incydent w Szlezwigu
Prasa emigracyjna niemiecka po 

daje wiadomości o bardzo znamien 
nym incydencie, który zaszedł w 
tych dniach w Szlezwigu. Miejsco­
wi kupcy odmówili składania ofiar 
na t. zw. pomoc zimową (W inter- 
hilfe) przy partji narodowo - „so­
cjalistycznej". W ysłano wówczas 
delegację partyjną do miejscowego 
zgromadzenia kupców z żądaniem 
natychmiastowego wpłacenia ofiar. 
Przewodniczący zgromadzenia w 
odpowiedzi na żądanie oświadczył: 

„Chętnie składamy wszelkie o- 
fiary, ale nie lubimy jeżeli idą one 
na inne cele, niż są przeznaczone. 
Utworzyliśmy więc własną organi­

zację „pomocy zimowej" i składa­
my na nią ofiary w sumach znacz­
nie przekraczających to czego w y­
maga od nas partja. Biedni mają 
z tego pomoc. Na korupcję nie da­
my ani feniga".

Po tej odpowiedzi hitlerowski 
burmistrz Szlezwigu cofnął wszyst 
kie zamówienia, udzielone przez 
miasto przedsiębiorstwu prezesa 
Stowarzyszenia kupców i kazał tę 
decyzję ogłosić w gazetach. Jak 
słychać przedsiębiorstwo zbojkoto 
wanego przez hitlerowców kupca 
nietylko nie poniosło strat, ale prze 
ciwnie obroty w nim wzrosły.

Walki w Abisynji trwają
Przyznaje to urzędowa agencja włoska

Oświadczenie Trockiego
o wyroku i nowej konstytucji sowieckiej

„News Chronicie" zamieszcza 
wywiad z Trockim na tem at osta­
tniego procesu i egzekucji w Mo­
skwie.

Trocki twierdzi m. in., że proces
ten wskazuje na to, że w Rosji sze 
rzy się niezadowolenie, które może 
przybrać rozmiary otw artej walki 
mas. Klika Stalina chciała dowieść

za pomocą tego procesu, że zer­
wała z tradycjami rewolucyjnej par 
tji bolszewickiej.

Na tem at nowej konstytucji so­
wieckiej, oświadczył Trocki, że o- 
znacza ona koniec działalności po­
litycznej ludu a całą władzę skupia 
w rękach biurokracji.

Agencja Stefan! donosi z Addis 
Abeby: grupa, złożona z około
1200 Abisyńczyków, którzy wczo­
raj popołudniu usiłowali podejść 
do stolicy na południe od lotni­
ska, została zaatakow ana przez 
w ojska erytrejskie i włoskie, do- 
konywujące wywiadów w tych o-

kolicach. Abisyńczycy zostali zmu­
szeni do ucieczki, pozostawiając 
na placu 200 zabitych. Nasze 
straty  wynoszą zabitych 15 Aska- 
risów a rannych 40 Askarlsów. 
Handel i komunikacja nie doznały 
żadnych ograniczeń. W ygląd mia­
sta jest zupełnie normalny.

Płonąca granica
Agencja Tass donosi z Chaba- 

rowska: Dnia 26 b. m. na granicy 
sowiecko - mandżurskiej w rejonie 
Połtawki grupa straży pogranicz­
nej sowieckiej w czasie pojenia 
koni w rzece Uczagou została za­
atakow ana ogniem z karabinów 
maszynowych i karabinów, pocho­
dzących ze strony m. Tunguing

na terytorjum  Mandżukuo. Ogień 
trw ał 20 minut, 3 konie zostały 
ranione, 1 zabity. Straż pograni­
czna sowiecka spostrzegła w oko­
licy 3 plutony żołnierzy japońsko- 
mandżurskich, którzy później od­
dalili się w kierunku m iasta. Straż 
pograniczna sowiecka na wystrza­
ły nie odpowiadała.

Czy Trocki zostanie wydalony
z N orw egii?

W edług informacji min. sp ra­
wiedliwości Norwegji Trocki nie

Takie są, w błyskawicznym za­
rysie, feudalne stosunki w  Hiszpa­
nji. M onarchja Alfonsa XIII była 
więc m onarchją feudalną, szlache­
cką. Monarcha, kler, szlachcic-ob- 
szarnłk, — to były trzy filary tego 
ustroju. Jak we Francji przed ro­
kiem 1789. Przew rót roku 1931 tro 
chę nadw yrężył tą  feudalną struk­
turę, ale jej nie usunął

Nowe „partie"
bez zwolenr.i ów i bez p e n ę d z y

W ostatnich miesiącach zarejestrowana została w Pol3ce znaczna 
ilość nowych ugrupowań politycznych. Szczególny urodzaj na „par- 
tje“ zaznaczył się w okresie wiosny.

Obecnie z nadejściem jesiennego sezonu politycznego okazuje się, 
że nowe „partje" nie są zdolne do podjęcia jakiejkolwiek akcji pro­
pagandowej 1 organizacyjnej, cierpiąc na dotkliwy brak zwolenni­
ków i pieniędzy. W najbliższym czasie oczekiwać też należy likwi­
dacji świeżo powstałych ugrupowaań politycznych.

Jak słychać, likwidacji uledz ma również polska partja radykalna 
założona przez b. ambasadora Filipowicza i b. ministra Czechowicza. 
Partja ta przechodziła w krótkim okresie swego istnienia kilka prze 
sileń wewnętrznych. Obecnie również przeżywa ona kryzys.

» (PRESS).

Tajemniczy samolot
przeznaczony był dla Hiszpanji

Tajemniczy samolot, który wczo­
raj dla uzupełnienia zapasów ben­
zyny lądował w pobliżu lotniska 
paryskiego, skąd odleciał w nie­
wiadomym kierunku, był zmuszo­

ny do lądowania w pobliżu St. 
Nazaire. Jak się okazuje, samolot 
ten przeznaczony był dla Hiszpa­
nji.

dotrzymał zobowiązań, które sta ­
nowiły warunek przyznania mu 
praw a pobytu w Norwegji, gdyż 
trudnił się działalnością politycz­
ną, zamieszczając artykuły w re­
wolucyjnej prasie wc Francji.

Rząd norweski jeszcze nie po­
wziął decyzji, czy odebrać Troc­
kiemu przysługujące mu do 13-go 
grudnia r. b. prawo pobytu w Nor­
wegji.

Dziennikarze 
w„ Trzeciej" Rzeszy

Ogłoszono znowu imienny wy­
kaz dziennikarzy, skreślonych z li 
Sty dziennikarzy „Trzeciej Rze­
szy".

Pomiędzy skreślonymi znajduje 
się dawny krytyk teatralny „Berli 
ner Tageblatt" Herbert Schering, 
oraz poprzedni w ydawca popular 
nego tygodnika „Die Bank" Alfred 
Lansburg.

Skreślenie krytyka Scheringa z 
listy dziennikarzy nastąpiło na źą 
danie ministerjum propagandy.

(PRESS).

M  zreformować Ligę Narodów?
Do selcretarjatu  Ligi Narodów 

w płynęła odpowiedź Rządu u ru g w a j­
skiego na zapytanie, skierow ane 
przez zgrom adzenie L igi N arodów  do 
w szystkich państw  w spraw ie stoso­
w ania zasad pak tu  Ligi Narodów. 
odpowiedzi te j Rząd u rugw ajsk i, wy 
powiedziawszy kilka ogólnych uw ag 
co do konieczności u trzym an ia  soli­
darności m iędzynarodow ej w yraża ży 
czenie, aby bardziej dem okratyczna 
reprezen tacja  państw  w Radzie Ligi 
była zapewniona na mocy ścisłego 
tekstu  praw nego, a nie była uzależ­
niona, jak  dotychczas, cd cichego po. 
rozum ienia. Co do zagadnienia lep­
szego stosow ania pak tu , co odnosi się 
szczególnie do a r t . 16 i 10 odpo­
wiedź wypowiada się przeciwko pró­
bom reform y, polegającym  na in te r­
p retacji. Zdaniem Rządu U rugw aj­
skiego należałoby raczej wprowadzić 
popraw ki. N ależałoby rów nież wziąć 
pod uw agę specjalne położenie, w ja ­
kiem poszczególne państw a m ogą się

znaleźć. Z asada jednomyślności win­
na być —  zdaniem  Rządu urugwaj­
skiego zachowana, ponieważ stano­
wi ona skuteczną gwarancję dl» 
w szystkich państw .

U niw ersalizm  Ligi Narodów winien 
być u trzym any, ale doświadczenie l i ­

czy, że należy organizować ugrupo­
w ania kontynentalne lub regjonalne. 
T y l k o  w ten  sposób m ożnaby uniknąć 
zatargów', k tó re  uniem ożliw iłyby cał­
kowite zastosow anie postanowień pa­
ktu. W konkluzji Rząd urugwajski 
wypowiada się za tworzeniem orga­
nizmów regionalnych, któreby posia­
dały nietylko funkcje  wykonawcze, 
ale m iałyby badać i decydować, jak  
zasady paktu  w inny być stosowane. 
W  razie w ynikania zatargów  pań* 
stwa położone w danym rejonie, lub 
posiadające w nim specjalne intere­
sy, wykonywałyby zobowiązanie, któ 
re ciążą na nich, zaś inne państw* 
podporządkowałyby się tej akcji.

Odprężenie w Palestynie
Pośrednictwo ministra spraw za się odprężenie w związku z oczc-

granicznych królestwa Iraku Nou 
ri Saida Paszy zostało definityw­
nie przyjęte przez przywódców a- 
rabskich w Palestynie. Nouri Said 
Pasza zapewnił, że poszczególne 
państw a arabskie: Irak, Transjor- 
danja i Saudja poprą postulaty a- 
rabskie w Palestynie i będą się 
domagały od Rządu brytyjskiego 
realizacji niektórych obietnic po­
czynionych Arabom.

,W całej Palestynie zaznaczyło

kiwanem w bieżącym tygodniu za 
kończeniem strajku arabskiego. 
Prasa żydowska z goryczą zazna­
cza, że Rząd brytyjski prawdopo­
dobnie zgodzi się na zawieszenie 
emigracji żydowskiej do Palesty­
ny, kapitulując w ten sposób wo­
bec aktów gwałtu, wbrew wszy­
stkim zapewnieniom. Dotychczas 

przywódcy arabscy nie opubliko­
wali żadnej proklamacji o zakoń­
czeniu strajku.



Przyrost ludności, dochód społeczny
i struKtura gospodarki

ze

Parokrotnie już sygnalizowaliś­
my ukazanie się „Małego Roczni- 
ka Statystycznego 1936 r.“, przy­
noszącego — zwyczajem dorocz­
nym — liczby, dające obraz życia 
naszego kraju. Jeśli raz jeszcze do 
ego świetnego wydawnictwa po­

wracamy .— nie czynimy tego by- 
ajmnlej z zamiarem uwolnienia 
zytelnika od korzystania z tego

wydawnictwa.
ra ,prost przeciwnie, pragniemy

. Jeszcze zachęcić wszystkich
kich 3)CZy r°botniczych, wszyst-
społedrl!ere-SU3'ących si? sprawami
stał s i e S ’ .by ”Mały Rocznik“ 
rei • książką podręczną, któ-
szcze T,nie Zdoła zast4Pi<5- Raz l'e“ 
jest cenaZ/? 0minamy- 3’ak znikom? 
kopalni - , ,  ;* w do tej
„Maty C z nTk°“ W’ MWiera
sje   pra^nęlibyśmy zastanowić

któremi danemiWHaClf  "  M-ddnpi '> dotyczącemi z je-
drupie? przyrostu ludności a z 
t o T d ^ r0ny ’’P^encjału" -  jak 
JJosńndlr ZWykło mówić — życia
gospodarczego kraju.

d w ie  STRONY m e d a l u .
i r z i rW ^  przyrostu ludności jest 
t0 . en? nieustannego zaintere 
S  -  ° ? nii P«Wicznej. I to z

p C. hP‘""‘“ w wr*onts-
p , ewszystkiem wskazuje się,

eznv tuS ma wci3ź jeszcze zna-
z . P  zyrost naturalny. Jak widać
w c i a ż ^ ł  R.ocznika“ przekracza 
Szar „ T *  ys,ęcy rocznie i, wyno- 
ffńrt.io _,na 1000 mieszkańców,
sasiaru P o ro s te m  u naszych
sąsiadów (Niemcy - 7,1, Czecho-
nia 3f t  44’ Litwa — 10>2< Rumu-
2  c o p  rok 1934)> wyjąwszy 
brak’ C°  do ktPrego danych

czn°er  7  naskutek tego, dość zna 
Powiększa2? 0^ 11 ~  ludność kraiu
W Hnri « ę w szybkim tempie.
kształtuie ruch em»gracyjny 
nie. w  ok .Wybitnle niepomyśl-
chodź+T J Sle 1931 — 1935 wy- 
2 * ? *  Z Polski wyniosło 229,3 
tys. t ’,a p°wrót do kraju — 232,5 
Wvia7ri Przewaga powrotu nad
3 2 ^,s‘em eruigrantów wyniosła

w y S 2r ? s r nośd 3° x i -1921eów, j  ’ miljonów mieszkań- 
, drugi spis C9-XII-1931)—32,1 

o , ł ’ a .fn.a 1 stycznia 1936 było już 
5? “ djona ludności w Polsce.

oż nurtuje kraj poważna tro-

n o ś c i? - r ,rn0ŁbiĆ Z nadmiarem Iud‘
ko™ ” zapewnić pracę set­
t l e  r ^ Cy ml°d°cianych, docho 

corocznie do wieku robo-
ł ? U °l pada w niektórych* ko­
rach hasło ograniczenia urodzeń...

iNa to odpowiadają inni ze słu­
sznością, że hasło to jest już zby­
teczne, bo przyrost ludności w Pol- 
*ce od paru lat maleje. W istocie 
v r. 1930 przyrost naturalny na ty 
'3c ludności wynosił jeszcze 17, a 

r- 1934 i 1935 -  12,1. Jest -  to 
l i / u  m dość znacznego spadku 
t., Y ur°dzeń (żywych). Liczba 
7 ąoPP da we wspomnianym okresie 
, . ,J  na tysiąc do 26,1. Równocze- 
jaw nast?puje do®<'  Pomyślny ob-
n ó w 7 7 T r ejszenia się liczbyzgo (z *5,0 na 14).

^CHOROBA I LEKARSTWO.
A’ern ^ ° g ran'ezenie jest właści- 
o b i L "** chorobliwy 
dla milion! Lpfacy 1 zar°bku 
ży*5 Pr» rfWych zastępów młodzie

adomio ystk3em n' (
*  k r ™ '? ? ™ ? ' W zapew-

spoleczeństwo osiągnąć może 
wzrost). Ale i wtedy samo posta­
wienie sprawy musi nas razić: Jak- 
żeto? Mamy się godzić ze wszyst- 
lóemi zaporami, jakie stawia dzi­
siejszy ustrój rozwojowi sił gospo­
darczych? Mamy dopasowywać 
ruch ludności do tego ustroju, za­
miast naginać ustrój do potrzeb 
rosnącej ludności?

DOCHÓD spo ł e c z n y .
Miarą poziomu życia gospodar­

nego , jest wysokość dochodu spo­
łecznego — i to zarówno jego czę­
ści gromadzonej na dalsze cele, jak 
i spożywanej. Dochód ten w okre­
sie kryzysu zmniejszył się dość 
znacznie. Wynosił 28,3 miljarda zł. 
w r. 1929 i 15,5 miljarda zł. w 1933. 
Stanowi to spadek o 45#. Copraw- 
da jednocześnie spadły ceny, to też 
dochód z r. 1933 reprezentuje w si­
le nabywczej—82# stanu z r. 1929, 
ale jednocześnie wzrosła ludność. 
Dochód społeczny na głowę ludno­
ści i poprzednio niski, spadł jeszcze 
bardziej.

Na początku 1930 r. ludność Pol 
ski wynosiła 30,7 milj. ludzi *), na 
początku r. 1936 — 33>8 milj. ludzi, 
ale w ciągu r. 1935 zwiększona 
(wobec 1929) o przeszło 3 miljo- 
ny ludności spożywała produkty 
wartości (realnej, t. j. obliczając 
już spadek cen) 83# tego, co w r.

*) Dane, których brak w „Małym 
Rocznika", czerpiemy z innych wy­
dawnictw Gł. Urzędu Statystyczne­
go-

1929. Inwestycje spadły do 49#.
Zwiększona ludność — miała 

więc o wiele mniej pracy. Przecież 
przeciętne zatrudnienie w górnic­
twie, hutnictwie, większym prze­
myśle przetwórczym wyniosło w 
r. 1929 — 844,1 tys. robotników, 
a w r. 1935 — 602,3 tys.

KONJUNKTURA A STRUKTURA.
Jest to wynik kryzysu — zauwa­

ży każdy. Ale, gdyby nawet kryzy­
su nie było — to i tak działalność 
gospodarcza kraju na poziomie 
przedkryzysowym (produkcja prze 
mysłowa w r. 1935 wynosiła 66# 
stanu z r. 1928 i 1929) byłaby nie­
dostateczna w stosunku do zwięk­
szonej ludności.

Tu już zatrącamy o sprawy stru­
ktury gospodarczej, jak wady stru­
ktury rolnictwa, zwiększające brak 
pracy na wsi (ogromna liczba go­
spodarstw niepełnorolnych, słaby 
jeszcze rozwój produkcji, pochła­
niającej więcej pracy — hodowli, 
warzywnictwa), jak słabe uprzemy 
słowienie kraju, słabe wyzyskanie 
sił natury (typowy przykład — ni­
ski stan elektryfikacji) i t. p. Do 
tych spraw niejednokrotnie jeszcze 
będziemy powracać. Już dziś jed­
nak pragniemy zauważyć, źe do­
tychczasowa struktura nie da się 
utrzymać. Nie oprze się ona napię­
ciu ze strony przyrostu ludności. 
Musi ustąpić miejsca innej, która 
będzie odpowiadać potrzebom lu­
dności, żądnej pracy i dobrobytu.

(W)

Przegląd prasy
Wyjazd gen. Rydza-Śmigłego do Paryża.—Dwuznaczna po­
zycja „IKC“.—Marzenia o biurokracji.—Art. Tow. Niedział­
kowskiego. — Stanowisko „Populaire’a. — Rozwój klaso­
wych związków zawodowych.
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„Kur. Por.“ i nawet „Express" 
po nowych zbrojeniach Hitlera zdo 
bywają się pod adresem Francji na 
nieco bardziej ciepły ton — w 
związku z wyjazdem gen. Rydza 
śmigłego do Francji. Np. „Kurjer 
Poranny" pisze:

>;W takich warunkach sojusz poi 
sko - francuski nabiera wyjątkowej 
wagi. W takich okolicznościach ka­
żdy akt, który pogłębia i utrwala 
w dotychczasowych formach,, staje 
się poważną : dobyczą pozytywną, 
której treść mówi sama za siebie 
Sojusz bowiem, łączący Polskę 
Francję, to — coś więcej, niż wy­
raz zbieżności dążeń i wspólnota 
uczuć dwóch zaprzyjaźnionych na­
rodów, złączonych ponadto węzłem 
wspólnej tradycji żołnierskiej. So­
jusz ten jest także jedną z naj­
trwalszych podstaw równowagi po 
kojowej w całej Europie".
No, owszem, słusznie. Tylko żc 

tc hasło należy przeprowadzić kon 
sekwentnie, bez wahań, w całej 
rozciągłości. Niepodobna, że się 
tak wyrazimy, jedną ręką podpie­
rać politykę p. Becka, zaś drugą 
pisać dusery pod adresem Francji 
Trzebaby się zdecydować!

A „Kurierek" krakowski, organ 
gen. Franco, pisze o wielkiej ofen 
sywie politycznej Hitlera:

„Niemcy — w znacznej mierze 
w s k u te k  współpracy z Włochami J 
s ta n o w is k a  zajętego w czasie woj­
ny wiosko - abisyńskiej — pracują 
z powodzeniem nad wskrzeszeniem 
p o tę ż n e g o  bloku M it te l  - Europy, 
wysuwając się równocześnie na 
miejsce czołowe w i. zw. „białym" 
f ro n c ie  europejskim".
„Na czołowe miejsce". Słusznie. 

A ' Kurjerek" bez opamiętania 
pcha Polskę do tego właśnie blo­
ku faszystowskiego. Zastanówmy 
się na chwilę nad tą ciekawą „lo­
giką". Hitler na czele, a „Kurje­
rek" pcha Polskę do tego bloku —

Podszewka dyktatury greckiej

3 1 zast§pow młodzie

świadomie jCSt t0a wynik i™. os°w an e lekarstwo,

,d e"ia P O to m T ’ trMdności za ' 
chowama i F u n k ó w  wy-
Przypuśćmv ZabeZpieczenia bytu>
ręką na J ’. ze można machnąć 
dek Przyrostu f rf Umenty> że sPa"
hieucfirn,-, ■ ,udności prowadzi 
jak to s ię "16  d°  w Vmierania kraiu- 
jest on +np' dzieje w e  Franci5’ ze
jak się odwracalny" (t. j.

•ac<.ął spadek, to z trudem

Katastrofa samochodowa
/ , .̂a Sz°sie pod Sochaczewem — 

- Warszawskie) jechali autem  
* 'eszkańcy Łodzi: Józef Brycz- 
°wski j Dawid Kaczmar. 
Kierowca, Kazimierz Szymczak 

'bijając furmankę, zawadził o nią 
wskutek nadmiernej szybkości.

Furmanka została rozbita, a sa­
mochód przewrócił się, przygnia- 
tąjąc jadących. Rannych przewie­
ziono do szpitala w Sochaczewie, 
gdzie jeden z nich, Kaczmar, —  
wkrótce zmarł. •-

Korzystając z zamieszania, wy­
wołanego w polityce międzynaro­
dowej skutkiem wypadków hisz­
pańskich, szef Rządu greckiego — 
gen. Metaxas, który dotychczas, 
jako mąż zaufania króla, stał na 
czele gabinetu fachowego, konsty 
tucyjnego, ogłosił — jak wiado­
m o __ dyktaturę i rozwiązał par­
lament bez wyznaczenia daty no­
wych wyborów. P. Metaxas, .dąc 
śladem innych dyktatorów i dyk- 
tatorków, „wykiwał" poprostu 
króla, który od chwili powrotu do 
kraju podkreślał stale swój lega­
lizm i ffl. ifl- wymógł na skorumpo 
wanej administracji greckiej mniej 
więcej uczciwe i bezstronne prze­
prowadzenie wyborów parlamen­
tarnych. Brak zdecydowanej więk 
szóści w parlamencie przywiódł do 
władzy p- Metaxasa i popchnął go
następnie do dyktatorskiego ek­
sperymentu. Król—nie chcąc wkła 
dać palca między drzwi — przyjął 
przywódców stronnictw, czyniąc
im dość nieokreślone obietnice, i... 
wyjechał na wyspę Korfu, gdzie 
posiada piękną rezydencję.

źe  ogłoszenie dyktatury p. Me­
taxasa akurat w chwili obecne j nie 
jest prostym przypadkiem i że fakt 
ten wiąże się dość wyraźnie z ma 
chinacjami państw faszystowskich 
stwarzających dla Anglji wciąż no 
we trudności w basenie śródziem-1 
nomorskim, o tent świadczą m. in. 
pewne ciekawe szczególiki z bio- 
grafji p- Metaxasa. Jak się okazu­
je, p. Metaxas w czasach swej 
młodości spędził trzy łata W BER 
LINIE, Jako uczeń niemieckiej aka 
demjł wojskowej, a stosunki, ja­
kie wówczas zadzierzgnął z wje- 
loma osobami w Niemczech, pod­
trzymywane są żywo do dziś dnia.

Co ważniejsza, p. Metaxas — 
jako przeciwnik Venizelosa i ger- 
manofil z przekonania i sympatyj,
re p re z e n to w a ł podczas wojny świa
towej te koła polityczne greckie, 
które PRZECIWSTAWIAŁY SIĘ 
STANOWCZO WYSTĄPIENIU 
PO STRONIE KOALICJI i nie kry­
ły swej życzliwości dla państw cen 
tralnych.

P. Metaxas ustąpił nawet wów­
czas z areny politycznej i za­
jął się swemi sprawami prywatne 
mi. Po wojnie jednak p. Metaxas 
zajął się znowuż czynnie polityką, 
biorąc żywy i bezpośredni udział 
w toczących się przez lat kilkana­
ście walkach między republikana­
mi a monarchistami. Jako jeden z 
przywódców monarchistycznych, 
p. Metaxas — po wielu burzliwych 
przejściach i dwukrotnej emigracji 
— został w lipcu b. r. mianowany 
premjerem, zaś nieco później sam 
się mianował — dyktatorem.

Zapowiedzianą „sanację moral­
ną", Grecji p. Metaxas — entuzja 
sta Berlina — rozpoczął od: roz­
wiązania klubów politycznych, za 
łożenia gadzinowych związków 
„robotniczych", powołania do ży­
cia ministerjum propagandy i — 
wprowadzenia w tygodniu dwóch 
dni bezmięsnych. Pomijając to o- 
statnie, tłumaczące się nędzą i bra 
kiem środków żywnościowych w 
Grecji, reszta dyktatorskiego „re­
pertuaru nie zawiera absolutnie 
nic — oryginalnego. „Walka z par 
tyjnictwem", subwencje i subsy- 
dja, tudzież bzdurna i nudna gada 
nina — są to rzeczy znane dziś 
niemal powszechnie i w skutkach

coraz bardziej zawodne. Dyktatu­
ry w Grecji, jak to wskazuje his- 
torja lat ostatnich, nie trwają na 
szczęście długo. Prawdopodobnie 
i p. Metaxas, obciążony germano- 
filską przeszłością, wyjedzie nie­
długo na emigrację po raz trzeci, 
czego żyjącemu wciąż w nędzy — 
ciemnocie i poniewierce narodowi 
greckiemu szczerze życzymy. x.

Ś&vY<

Wielkie zwycięstwo
szewców radomskich

Od 10-go do 14-go sierpnia r. b. 
trwał w Radomiu strajk szewców. 
Strajkowało 3.000 szewców. W 
wyniku 7-mio godzinnej dwustron­
nej konferencji na terenie miejsco­
wego Inspektoratu Pracy podpisa­
no umowę zbiorową, mocą której 
wszystkie żądania szewców zosta­
ły w 100 proc. uwzględnione.

Uznani zostali delegaci w fir­
mach; wszyscy chałupnicy będą u- 
bezpieczeni na wypadek choroby; 
zapłata za wykonaną pracę będzie 
uiszczana całkowicie zaraz przy

oddaniu wykonanej pracy; wyda­
waną robotę otrymywać będą tyl­
ko członkowie Związku.

Podwyżki uzyskano po zł. 0.4 na 
parze męskiego obuwia, po zł. 0.30 
na parze damskiego i po zł. 0.20 
na parze dziecinnego obuwia.

Akcją kierował Oddział Związku 
Zawodowego Robotników Prze­
mysłu Skórzanego w R. P. w Ra­
domiu (Centrala, Warszawa, ul. 
Czerwonego Krzyża 20), z ramie­
nia którego występował tow. Ko­
walczyk.

czyliże pod kierownictwo Hitlera. 
Bardzo ciekawe. A jak „Kurjerek" 
ustosunkowuje się do podróży 
gen. Rydza - śmigłego?! Czy po­
dziela ciepłe opinje „Kur. Poran­
nego"? A jeśli tak — co oznacza 
to wpychanie Polski do faszystów 
skiego bloku? Musi być jakaś kon 
sekwencja w myśleniu! Niewolno 
bez końca ogłupiać czytelnika!

Darują czytelnicy — parę słów 
o sobie. A to z tego powodu, że 
„Cat" w „Słowie" zapowiada Ja­
kąś całą monografję o mojej 
skromnej osobie:

„Oto wczoraj chciałem całe stu- 
djum napisać o współredaktorze 
tej gazety („Robotnika") b. pośle 
Kazimierzu Czapińskim. Inflancki 
szlachcic z pochodzenia, socjalde 
rtiokrata galicyjski, wybitny tater 
nik, niepodległościowiec, poseł na 
Sejm polski, niegdyś Piłsudczyk 
całem sercem".
Bardzo dziękuję. Trochę nieścl 

śle (skąd np. Inflanty!) ale mniej 
sza. O co chodzi? Chodzi o to, że 
niegdyś w Sejmie byłem za umo­
wą z Niemcami, a teraz jestem 
przeciw Hitlerowi i t. d. Szkoda 
polemiki. P. Cat doskonale rozu­
mie, źe czasy były inne, sytuacja 
była inna, Niemcy były inne.

Skoro jesteśmy przy Niemcach, 
zajrzyjmy do „Dziennika Narodo­
wego". Tak zawsze chwali Hitle­
ra, a tu nagle przestrasżył się no­
wych, tych ostatnich zbrojeń:

„Nie wdając się jednak w szer 
sze rozważania tych zawiłych za­
gadnień, należy stwierdzić, że o- 
statnie zarządzenie kanclerza Hit­
lera, zwiększające dwukrotnie ar- 
mję niemiecką, musi pociągnąć za 
sobą natychmiastowe następstwa.

Naruszona równowaga musi być 
jaknajrychlej odbudowana. Prze- 
dewszystldem Francja i Polska 
powinny dostosować się do nowe­
go położenia".
„Francja 1 Polska". Bardzo do­

brze. „Dziennik" jakoś tu „zapo­
mina", źe Francja jest dziś Fran­
cją ludową. I że Hitler jest ’taki 
sympatyczny. Nie może natomiast 
wykrztusić jednego, że Hitler jest 
dziś głową całego bloku faszys­
towskiego. Francja sama nie wy­
starcza. Potrzebne jest także 
współdziałanie z sojusznikami 
Francji.

Przy tej sposobności przypomi 
namy (raz jeszcze) słowa endec­
kiego publicysty p. Giertycha — 
rząd Hitlera jest korzystny dla 
Polski. Pocóż „Dziennik" się nie­
pokoi?

A teraz przechodzimy do spraw 
wewnętrznych. Jak wiadomo ftyl 
ko trudno o tern pisać), nadchodzi 
era t. zw. „Służby narodowej".— 
Katowicka „Polonja" ma duże 
wątpliwości co do tej „służby”.— 
Zwiększy siły państwa czy osła­
bi?

„Tu jednak nasuwa się wątpli­
wość: czy to teraz pora na próbo­
wanie zmienienia politycznego ob­
licza narodu? Czy odpowiedzialne 
czynmdld nie powinny myśleć o or­
ganizowaniu obrony siłami narodu 
takiego, jakim jest? Czy wolno 
wykluczać i poza nawias stawiać 
ogromne odłamy narodu w przeko 
naniu, mylnem zresztą, — że kie­
dyś ten naród przyjmie hasła no­
wej grupy a zapomni o swych do­
tychczasowych przywódcach? Czy 
niebezpieczeństwo nie zwiększa się 
z każdym rokiem, nie zbliża się 
szybkim krokiem?"
Istotnie, wątpliwości uzasadnio­

ne. Poco jeszcze raz rozbijać spo 
łeczeństwo? Ale o tern narazie ci­
sza!

Zato sanacyjny „Dziennik Po­
znański" „wierzy — powiada — 
w polskiego urzędnika". On już 
wszystko załatwi. Krępują go tyl­
ko kiepskie ustawy, przepisy. I 
wogóle jest bałagan:

„Chcielibyśmy nasze uwagi zi­
lustrować przykładem z dziedziny 
dla życia obywatela najistotniej­
szej, z dziedziny skarbowej. Piszą­
cy te słowa był świadkiem, fak 
równocześnie w chwili, gdy staro­
sta powiatowy wręczał głodującej 
(dosłownie!) bo zniszczonej suszą 
rodzinie rolnika zasiłek państwo­
wy, drugiemi drzwiami wchodził 
komornik i fantował meble za po 
datki".

Bardzo ładna ilustracyjka. — 
„Dziennik" się łudzi widocznie, że 
bałagan można oddzielić od biu­
rokracji. Po ostatnich doświadczę 
niach (i procesach) trudno podzie­
lać te naiwne złudzenia — o ile 
są szczere.

Ruchem zawodowym w Polsce 
zajmuje się „Gazeta Polska" i 0 - 
blicza liczbę zorganizowanych we 
die danych z roku 1934:

„Ilość zorganizowanych w zwią­
zkach zawodowych robotników wy 
nosi, według ostatnich danych — 
589 tys., a ponadto związki zawo­
dowe pracowników umysłowych 
organizują 74 tys., osób i związ­
ki pracowników państwowych i sa 
morządowych — 282 tys. Ogólna 
ilość członków zarejestrowanych 
we wszystkich związkach zawodo­
wych w Polsce wynosiła w roku 
1934 — 945 tys."
Przechodząc do związków za­

wodowych czysto robotniczych, a- 
utor oblicza dalej:

„Na koniec roku 1934 Związek 
Stowarzyszeń Zawodowych w Pol­
sce, a więc ugrupowanie t. zw. 
związków klasowych, liczył 215 ty 
sięcy członków zarejestrowanych. 
Związek Związków Zawodowych, 
któremu przewodniczy p. Jędrzej 
Moraczewski, liczył 169 tys. Zje­
dnoczenie Zawodowe Polskie, któ­
rego odpowiednikiem politycznym 
była NPR, liczyło 157 tys. Chrze­
ścijańskie Zjednoczenie Zawodowe 
liczyło 59 tys. Wreszcie Centrala 
Zjednoczenia Klasowych Związków 
Zawodowych, pod przewodnictwem 
p. Rajmunda Jaworowskiego, li­
czyła 32 tys."
Słowem, klasowe związki 'do­

minują — nawet wedle tych nie­
zmiernie „optymistycznych" cyft 
dla ZZZ I jemu podobnych'. Ni* 
mówiąc już o rzeczywistym wpły 
wie na masy. A pozatem nastąpi* 
ły ogromne przesunięcia w ostat* 
nich 2 latach, właśnie na rzecz 
klasowych związków, a kosztem 
protegowanych, sanacyjnych. Au­
tor z ciężkiem sercem to musi 
przyznać:

„Na podstawie obserwacji akc3I 
zawodowych w roku 1935 i pieerw 
szej połowie 1936 można wnosić, 
iż w stosunku do niektórych cen­
tral, nastąpiły przegrupowania —' 
które wzmogły elementy radykal­
ne ruchu zawodowego".
Wbrew wszelkim' trudnościom, 

— politycznym i gospodarczym! 
Wbrew protekcjom, przywilejom, 
naciskom. Bo klasowy ruch za­
wodowy, ruch niezależny, wyła­
nia się z głębi mas, z ich natural­
nych potrzeb klasowych!
W „Kampfie", miesięczniku socja 

lisfycznym, wydawanym przez au- 
strjacką i niemiecką (w Czechach) 
soc. demokrację, umieszcza obszer 
ny art. o Polsce dzisiejszej tow. 
Niedziałkowski: „Pośród walk w 
Polsce". Są to w skrócie dzieje 0- 
statniego roku w polityce Polskiej. 
Autor między innemi stwierdza, źe 
dotychczasowa linja polityki za­
granicznej Polski całkowicie za­
wiodła. W polityce wewnętrznej 
autor stoi na gruncie „frontu ludo­
wego” w tem znaczeniu, iż chłopi 
ze stronnictwa ludowego winn! 
współdziałać z robotnikami z par- 
tji socjalistycznej.

Odsyłając czytelników do „Kam 
pfu", zaznaczamy, że ciekawy ar­
tykuł tow. Niedziałkowskiego jest 
umieszczony także w  piśmie rosyj 
skich mieńszewików w Paryżu — 
„Soc. Wlestnik".

Zajrzyjmy jeszcze do organu 
francuskich towarzyszy, „Populai- 
re", redagowanego obecnie przez 
tow. Bracke‘a. Właśnie tow. Bra- 
cke zastanawia się we wstępnym 
artykule nad dekretem Hitlera 0 
2-letniej służbie. Tow. Bracke u- 
waża, iż klasa robotnicz winna wy 
sunąć hasło międzynarodowego 
rozbrojenia — „jednoczesnego i 
kontrolowanego". „To jedyne mo­
żliwe wyjście", — powiada szano 
wny tow. autor.

Naturalnie, zasadniczo tak. Ale 
jak Hitlera czy Mussoliniego zmu­
sić do („kontrolowanego") rozbro. 
jenia, skoro instrumentem ich po­
lityk jest właśnie armja, — ogrom 
na, coraz większa, coraz bardziej 
nastawiana na ofensywę armj3ć!

K. CZ.
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Bitwy decydujące o losy Hiszpanii
Sytuacja na terenach walk w nocy z czwartku na piątek

Walka o każda piędź ziemi
Z Hendaye donoszą, że pod Irun i San Sebastian trwają zacię­

te walki. Wojska powstańcze skoncentrowały swe ataki na wzgó­
rze San Martial dominujące nad okolicą Irun. Pozycja wojsk rzą­
dowych, korzystających z dawnych urządzeń fortecznych na w zgó­
rzu w  San Martial jest bardzo silna. Obie strony walczą zaciekle o 
każdą piędź ziemi. Przebieg walk nie wskazuje na rychle osiągnię­
cie rozstrzygającego sukcesu. W walkach brały udział po obu stro­
nach eskadry samolotów. Nie ulega wątpliwości, że na tym odcin­
ku rozgrywa się jedna z najbardziej decydujących bitew wojny 
domowej w Hiszpanji. Na innych odcinkach panował względny 
spokój.

(I« [l ID

Marsz górników na Burgos
Kolumna górników z Santander maszeruje w  kierunku Burgos. Za 

jęła ona po drodze kilka mniejszych miejscowości, nie trafiając 
nigdzie na opór.

Robotnicy portowi
nie pozwalają na wywóz broni dla rewolty

Punkt ciężkości obecnej sytuacji w  Hiszpanji znajduje się w oko­
licach Irunu, gdzie toczą się teraz niezwykle zacięte walki. Narazie 
niesposób przewidzieć, jaki obrót przybiorą walki na froncie pół­
nocnym. Siły rządowe bowiem w dalszym ciągu stawiają bardzo za­
ciekły opór.

Radjostacja rządowa komunikuje, że atak wojsk powstańczych 
na Irun został ponownie odparty. Powstańcy ponieśli b. ciężkie 
straty.

Wojska rządowe zdołały utrzymać się na zajętych pozycjach 
pomimo kilkakrotnych ataków powstańców. W czwartek w połu­
dnie wojska rządowe odparły atak marokariczyków. Pomimo wy­
siłków czynionych przez wojska powstańcze nie udało się złamać 
oporu sił rządowych, taż, iż dowództwo wojsk powstańczych po­
dobno nosi się z zamiarem zrezygnowania narazie z ponownego 
ataku na San Sebastian. Walka toczy się obecnie na froncie, mają­
cym prawie 20 kilometrów i bierze w  niej udział około 15 tys. żoł 
nierza.

Kontratak wojsk rządowych
Korespodent Havasa donosi z Irunu: o godz. 17-ej na froncie 

Irunu wznowiono walkę. Karabiny maszynowe wojsk rządowych 
prażą w  kierunku od góry Uriarte aż do rzeki Bidassoa, jednocześ­
nie odezwała się artylerja rządowa. Po zaciekłej kanonadzie, pow­
stańcy cofnęli się nieco. Milicja ludowa ruszyła do kontr - ataku, 
po którym powstańcy znowu cofnęli się.

Bucharin aresztowany?
W  czwartek rozeszły się pogłoski, iż Bucharin w związku z pro­

cesem trockistów usiłował zbiec zagranicę, został jednak zatrzyma­
ny. Krążą również pogłoski o masowych aresztowaniach w samej 
Moskwie.

Katajew wydalony
ze związku pisarzy sowieckich

Na skutek stanowiska robotników 
portowych w Bordeaux, którzy od­
mówili załadowania na pokład sta­
tku „Belle Isle“ armat, przeznaczo­
nych rzekomo dla Rządu argentyń­
skiego, podczas gdy w rzeczywisto­
ści broń ta przeznaczoną jest dla po 
wstańców hiszpańskich, statek któ­

ry wiózł załadowany w Le Havre i 
inny sprzęt wojenny został wyładO' 
wany. Załoga okrętu została zwoi 
niona, a 350 pasażerów okrętu 
wskutek tego oczekuje daremnie od 
szeregu dni na odjazd do Ameryki 
Południowej.

Rząd angielski zapowiada akcją
przeciw okrucieństwom w wojnie domowej

Alfons XIII jedzie do Hiszpanji
W Wiedniu rozeszły, się pogło­

ski, jakoby przebywający obecnie 
w Austrji b. król hiszpański A!, 
fons 13-y zamierza udać się do 
Hiszpanji.

Alfons 13 ma rzekomo wyjechać 
samolotem, pilotowanym przez

znanego lotnika amerykańskiego 
Catharda, którego osoba łączona 
była z ostatniemi odwiedzinami 
tajemniczych samolotów na tery 
torjum austrjackiem w pobliżu 
miejsca pobytu króla Alfonsa 13.

Misja dr. Schachta
miała na celu rozbicie sojuszu francusko-sowieckiego

Na ostatniem zebraniu partyjnej 
organizacji związku pisarzy sowie 
ckich powzięto uchwałę, wydala­
jącą ze związku Katajewa za u- 
trzymywanie kontaktu z trockista­
mi. Przed powzięciem tej uchwały 
zapytano obecnego na zebraniu

Katajewa, jak postąpiłby z człon­
kiem partji przyjmującym wska­
zówki od Trockiego. Katajew od­
powiedział, że wykluczyłby go z 
partji. „Wniosek" ten uchwalono 
jednogłośnie.

Z Paryża donoszą, że dr. 
Schacht, po odbyciu jeszcze jed­
nej konferencji z gubernatorem 
Banku Francji p. Labeyrie, zakoń 
czyi rozmowy i w piątek opuszcza 
Paryż, udając się podobno bez­
pośrednio do Berchtesgaden, sie­
dziby kanclerza Hitlera. Fakt ten 
wskazywać ma na doniosłość mi­
sji dr. Schachta, który uważa za 
stosowne złożyć z niej sprawoz­
danie osobiste kanclerzowi Hitle­
rowi.

Mimo braku oficjalnych infor- 
macyj o przebiegu rozmów, a 
przedewszystkiem o charakterze 
misji kierownika gospodarki nie­
mieckiej u Rządu francuskiego, z 
bardzo szerokich komentarzy pra­
sowych, traktujących tę wizytę, 
jako
NACZELNE ZAGADNIENIE DNIA 
można wyprowadzić następujące 
wnioski: wizyta dr. Schachta, po­
za celami czysto gospodarczemi 
miała znaczenie szersze. Mianowi­
cie dr. Schacht, jako „porte paro­
le" kanclerza Hitlera, prawdopo­
dobnie miał za zadanie wyjaśnić

kierowniczym kołom francuskim, 
iż
PRZEDŁUŻENIE SŁUŻBY W O |- 
SKOWEJ W NIEMCZECH ME 
JEST AKTEM ZWRÓCONYM 

PRZECIW FRANCJI,
która nie powinna się niepokoić. 
Pozatem sądząc z licznych głosów  
prasy, zdaje się nie ulegać wątpli­
wości, iż dr. Schacht wystąpił z 
pewnemi projektami finansowemi, 
jak również z projektem rozszenia 
wymiany francusko - niemieckiej
przez oparcie stosunków handlo­
wych na nowych podstawach.

Na łamach prasy paryskiej u- 
trzymuje się uporczywa pogłoska, 
iż dr. Schacht ponowił wobec swo 
ich rozmów francuskich pewne 
wnioski, mające na celu odciągnie 
cie Francji od paktu francusko- 
sowieckiego.

Zamiast sojuszu z ZSSR dr. 
Schacht proponuje doprowadzenia 
drogą współpracy finansowej i 
gospodarczej do utworzenia blo­
ku państw zachodnich Francji, 
Niemiec i Anglji.

Minister 'spraw zagranicznych 
Anglji Eden wystosował do amba­
sadora angielskiego w Hiszpanji, 
który przebywa chwilowo w Hen­
daye na granicy francusko -  hisz­
pańskiej, telegram, wyrażający 
zgodę Rządu angielskiego na pro 
pozycję w sprawie wspólnego de 
marche mocarstw, dotyczącego ko 
nieczności stosowania humanitar­
nych sposobów walki w wojnie 
domowej w Hiszpanji. W telegra­
mie swym min. Eden m. in. pod­
kreślił, że w konflikcie rozgrywa­
jącym się w Hiszpanji nikt nie 
może być obojętnym widzem. 
Tragedja wielkiego narodu, cier­
pienia mężczyzn, kobiet i dzieci, 
są wydarzeniami, które poruszyć 
muszą każdego cywilizowanego 
człowieka. „Nie jest moją rzeczą, 
podkreślił minister Eden, omawia­
nie kwestyj politycznych decydu­
jących dla wewnętrznej rozgryw­
ki w Hiszpanji. Polityka wewnę­

trzna Hiszpanji jest kwestją na­
rodu hiszpańskiego. Jednakże zła 
godzenie cierpień jest sprawą ob­
chodzącą nas wszystkich. Zakaz 
brania jeńców, masowe rozstrzeli­
wania ludzi, zarządzenia odweto­
we i zaostrzające się coraz bar­
dziej okrucieństwa są zjawiskami, 
do których państwa cywilizowane 
nie mogą ustosunkować się obo­
jętnie! Nawiązując do projektu 
wspólnego demarche korpusu dy­
plomatycznego — minister Eden 
podkreśla gotowość Rządu angle! 
skiego poparcia wszelkich kro­
ków, podjętych w kierunku zła­
godzenia wojny domowej v* Hi­
szpanji. „Życzeniem Rządu angie! 
skiego jest — zaznaczył min. E- 
den — współdziałanie w najpeł­
niejszej mierze z wszelkiego ro­
dzaju zorganizowaną międzynaro­
dową akcją, jaka niewątpliwie w y  
łoni się z demarche korpusu dy­
plomatycznego".

w sprawie nieinterwencji w Hiszpanji
Pogłoski o zwołaniu międzyna­

rodowej konferencji w sprawie 
wspólnej deklaracji mocarstw o 
neutralności wobec wydarzeń w 

Hiszpanji utrzymują się w Paryżu 
w Londynie. W Londynie przy-

pewnego rodzaju komisję, która 
odbywać będzie swe obrady w  
Londynie. Jednym z głównych za­
dań komisji będzie opracowanie 
jednolitych zarządzeń w sprawie 
przyśpieszenia i wykonania zaka-

puszczają, że mocarstwa wyłonią zu wywozu broni.

Piorun uderzył w statuą świętego
okazało się , że wewnątrz by ł schowany skarbi

Koło Vranowa (Czechosłowa­
cja) piorun uderzył w wyrzeźbio­
ną w piaskowcu statuę świętego, 
która stała na podwórzu jednego 

miejscowych gospodarstw. Na 
skutek uderzenia piorunu statua 
rozpadła się i okazało się, że w

jej wnętrzu schowana była skrzyń 
ka cynowa, zawierająca drogocen 
ne stare klejnoty i złote monety 
wartości 5 miljonów koron. Skarb 
pochodzi prawdopodobnie z 0- 
kresu wojny 30-letniej.

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-ej)

U l iadom ości J n o r to w e
Sensacje dnia

W obronie pamięci Tomskiego
Wystąpienie sekr. gen. angielskich Zw. Zawodowych

Sekretarz angielskich związków  
zawodowych Walter Citrine, któ 
rego w gwałtowny sposób zaata­
kowało radjo sowieckie w związ­
ku z jego protestem przeciwko 
rozstrzelaniu 16-tu skazanych w 
procesie moskiewskim, wygłosił w 
czwartek na zebraniu z udziałem 
kierowników angielskich zwią­
zków zawodowych utrzymane w  
niemniej ostrym tonie przemówie­
nie, w którem m. in. wystąpił w 
obronie pamięci Tomskiego, b. 
przewodniczącego związków za­
wodowych w  ZSSR. „Człowiek 
taki, jak Tomskij — podkerślił Ci

trine — nie mógł być terorystą". 
W dalszym ciągu swego przemó­
wienia Citrine podał w wątpli­
wość prawdziwość zeznań skaza­
nych w procesie moskiewskim i 
oświadczył, że w ZSSR panuje o- 
becnie grupa, która nie liczy 
się z głosem i wolą mas.

Możliwe — zakończył Citrine 
—  że proces jest próbą zgniece­
nia wszelkiej opozycji, zanim je­
szcze nowa konstytucja wejdzie w 
życie, a 16 rozstrzelanych ma być 
obrzeżeniem dla całej ludności ro 
syjskiej.

Niesamowita historia
z tajemniczym samolotem i tajemnlczem autem

Władze francuskie zajmują się 
wyświetleniem tajemniczych ok o­
liczności lądowania samolotu bel 
gijskiego, który wystartował w 
środę wieczorem z Brukseli i w y­
lądował w czwartek o godz. 16-ej 
w pobliżu paryskiego lotniska 
Toussus. Na miejscu lądowania 
znajdował się dziwnym zbiegiem 
okoliczności samochód ciężarowy 
z cysterną benzyny, który zaopa­
trzył samolot w  świeże zapasy ma 
terjału pędnego. Samolot był po­
malowany na biało. Jeden z me­
chaników lotniska, widząc osiada­
jący samolot i przypuszczając, że 
chodzi tu o wypadek lotniczy, pod 
biegi do aparatu z zamiarem nie­

sienia pomocy. Pilot tajemniczego 
samolotu zagroził mechanikowi re 
wolwerem. Mechanik cofnął się i 
pobiegł na lotnisko, gdzie złożył 
raport kierownictwu. W tym cza­
sie samolot zaopatrzony według 

zeznań mechanika w motor marki 
„Jupiter" o sile 420 HP wzbił się 
w powietrze i odleciał w niewia­
domym kierunku. Gdy wydelego­
wana przez kierownictwo lotniska 
komisja przybyła na miejsce lą­
dowania tajemniczego samolotu, 
nie znalazła ani aparatu, ani też 
samochodu — cysterny, który ró­
wnież odjechał w niewiadomym 
kierunku.

Echa aresztowania gen. Putna
Aresztowanie przez władze so­

wieckie gen. Putna attache woj­
skowego Sowietów w Londynie 
wywołało w kołach londyńskich 
szczególne wrażenie ze względu 
na okoliczności odwołania gene­
rała z Londynu do Moskwy.

Jak podaje „Evening News", 
przed mniejwięcej trzema tygod­
niami na dwa dni przed odwoła­
niem gen. Putna z Londynu pod 
pretekstem udziału w ważnych na 
radach wojskowych w Moskwie, 
przybyło do ambasady sowieckiej 
dwóch agentów GPU., którzy zba 
dali korespondencję prywatną i

inne papiery personelu ambasady, 
a m. in. i gen. Putna. „Evening 
News'1 donosi, że gen. Putna jest 
oskarżony nietylko o współudział 
w spisku trockistów przeciwko 
Stalinowi, ale odpowiadać będzie 
prawdopodobnie również za zdra 
dę tajemnic wojskowych. Agenci 
GPU. prowadzili w Londynie do­
chodzenia o stosunkach ger Put­
na z londyńskimi kołami emigra­
cji rosyjskiej. Między innemi 
chciano ustalić, czy Putna przyj­
mował osobistości z kół emigran­
tów rosyjskich na kontynencie.

Zakończenie strajku
pracowników „Vita i Krakowskie"

PAT. donosi:
W czwartek nastąpi! zasadniczy 

zwrot w sprawie zatargu mię­
dzy pracownikami i dyrekcją to­
warzystwa ubezpiecz. „Vita i Kra 
kowskie".

W godzinach popołudniowych 
doszło do uzgodnienia stanowisk 
stron co do treści zapisu na arbi­

traż min. opieki społecznej, wobec 
czego pracownicy, prowadzący od 
dłuższego czasu strajk okupacyj­
ny postanowili lokal biura opu­
ścić i w dniu 28 b. m. podjąć nor­
malną pracę.

Orzeczenia arbitrażowego spo­
dziewać się należy w  początkach  
przyszłego tygodnia.

ROZWIĄZANIE NAJWYŻSZEJ
RADY KULTURY FIZYCZNEJ 

W ZSSR.
Na zasadzie decyzji Rady Komisa 

rzy Ludowych rozwiązana została 
Najwyższa Rada Kultury Fizycz­
nej Związku Sowietów. Na jej miej 
see powołany został do życia Wszech- 
związkowy Komitet dla Spraw Kul­
tury Fizycznej i Sportu. Przewodni 
czącym Komitetu mianowany został 
Iwan Charczenko.

W motywach rozwiązania Rady 
przytoczono, że Rada niedostatecznie 
opiekowała się rozwojem sportu. Za­
miast propagować sport w masach, a 
szczególniej wśród młodzieży kołcho­
zów, Rada zajmowała się zbyt wiele 
poszczególnemi organizacjami spor- 
towemi i dbała nadmiernie o jednost­
kowe wyniki. Wskutek tego szwan­
kowała również praca nad szkoleniem 
instruktorów.
GEN. VON HOLTING PRZEPRA­
SZA ZA... ZBYT PÓŹNE ODE­

BRANIE NAM MEDALU.
Gen. von Holting zwrócił się li­

stownie do polskiego attache wojsk, 
w Berlinie ppłk. Szymańskiego, prze 
praszając go za spóźnione zawiado­
mienie o decyzji „Jury d‘Appel“ w 
sprawie odebranego polskim jeźdź­
com srebrnego medalu olimpijskie­
go.

Piłka nożna

Zwolnienie i aresziowanie Iow. i z m
To w. Mitzner, redaktor odpo-1 

wiedzialny „Tygodnia Robotnika", 
po odsiedzeniu w więzieniu 1 mie I

siąca z tytułu sprawy prasowej, 
został ponownie aresztowany na­
tychmiast po zwolnieniu.

WISŁA ZDOBYWA MISTRZO­
STWO POLSKI JUNIORÓW.
W Sierakowie zakończane zostały 

pierwsze piłkarskie mistrzostwa Pol 
ski juniorów. W finale krakowska 
Wisła pokonała poznańską Wartę w 
stosunku 3:0 (2:0).

W rozgrywce o trzecie miejsce 
HKS Szopienice wygrał z Widzewem 
(Łódź) w stosunku 2:1 (1:0).

Ostatecznie wynik mistrzostwa 
Polski juniorów przedstawia się na­
stępująco: 1) Wisła, 2) Warta, 3) 
HKS Szopienice, 4) Widzew.
REKORD WIDZÓW W  ŁODZI.
W ub. niedzielę na meczu piłkar­

skim ŁKS — Ruch, obecnych było 
ponad 7,000 widzów. Jest to naj­
większa liczba publiczności, zanoto­
wana na meczach ligowych w Ło­
dzi w okresie ostatnich 2 lat.

Sporty m otorow a
NOWY REKORD MOTOCYKLO­

WY POLSKI.
Na Dynasach zakończyły się wczo 

raj późnym wieczorem zawody ko­
larsko -  motocyklowe, na których 
Grabowski podjął próbę pobicia mo­
tocyklowego rekordu Polski na 5000 
rrutr. Próba dała pomyślny wyniki 
Grabowski osiągnął czas 3:01 sek., 
podczas gdy dotychczasowy rekord 

Choińskiego wynosił 3:02 sek.
Próba pobicia rekordu polski na 

3000 mtr. nie powiodła się. 
ORYGINALNA IMPREZA POZ­

NAŃSKICH MOTOCYKLISTÓW.
Jazdę terenową na przełaj zorga­

nizowali motocykliści Unji poznań­
skiej. Zadanie zawodników polegało 
na tern, że każdy zawodnik wyjechał 
z nieznanego miejsca startu, otrzy­
mując zadanie terenowe, które po­
legało na tem, że za pomocą busoli 
musiał odnaleźć skrzyżowanie^ na­
kreślonej na mapie drogi leśnej. Za 
wodnik, który jako pierwszy przy­
był na to miejsce dowolną drogą, 
został zwycięzcą. Pierwsze miejsce 
zajął Lemański w czasie 1 godz. 08 
minut.
K olarstw o
TOR KOLARSKI W  KALISZU NIE 

ZOSTANIE URUCHOMIONY.
Łódzki Okręgowy Związek Towa­

rzystw Kolarskich zamierzał wzno­
wić działalność nieczynnego już ód 
kilku lat toru kolarskiego w Kali­
szu, projektując w bieżącym miesią­
cu przeprowadzenie zawodów kolar­
skich z udziałem czołowych zawod­
ników. Otwarcie toru i zawody ko­
larskie nie doszły do skutku ze wzglę 
du na trudności techniczne i wątpli- 
wem jest, czy tor kolarski w bieżą­
cym sezonie będzie wogóle urucho­
miony.
Tenis

POCZĄTEK TENISOWYCH
MIĘDZYNAR. MISTRZOSTW. 

POLSKI.
W Bydgoszczy rozpoczęte zostały 

tenisowe międzynarodowe mistrzo­
stwa Polski przy udziale tenisistów  
niemieckich i austrjackich. Jak się 
okazało, wicemistrz Niemiec, Hen­

kel, ponownie odwołał swój przy­
jazd na zawody.

W pierwszych 2 dniach rozegrano 
szereg spotkań, które nie przynicały 
specjalnych sensacyj.



Prawda o Gdyni, o pracy w porcie
I o roii Zw. Zaw. Transportowców

Związek Zawodowy T ranspor­
towców podjął akcję w kierunku 
poprawy bytu robotników porto­
wych w Gdyni i zmiany niektó- 
ryoh artykułów w ustaw odaw ­
stwie portowem. Zmiany, jakie 
przewiduje projekt nowej umowy 
zbiorowej, dotyczą — poza drob- 
oemi sprawami — głównie trzech 

westyj: urlopów, pośrednictwa 
Pracy i komisji kwalifikacyjnej.

Prawa pierwsza: urlopy. Roz­
porządzenie P ana Prezydenta z d.

Października 1933 r. postana­
wia:

"Robotnik portowy ma prawo 
1° j 0r25rstanta w każdym roku ka- 

 ̂ arzowym z płatnego urlopu, je- 
_ /  w danym roku kalendarzowym 
"®Pracow^ w porcie przynaj-
roku'1 Pełnych dniówek. Po
. , r °hotniko\vi portowemu przy

Je Prawo do trzydniowego 
opu, a po trzech latach pracy—

P a -^ e ° dni0WeK°“- 
nrawi!.trZądzenie to umniejsza w 
I". , urlopowych robotników 
kóL0"^* ^  W 8t°sunku do robotni- 

rudni°nych w przemyśle i 
u. co których ma zastosowa-

a U+ oW a.z dn ia 16 maia 1922 r -
r • ^ tej ustawy mówi:

do korzystania z płatne- 
-an;owego urlopu przysługuje

pracownikom, o ile ich praca trwa
Łf Z P n e r e ?  rok w danym przedsię 

orstwie i 15-dniowego, o ile trwa 
Przerwy trzy lata".

wanmtl10-3 ”dwieśc‘c dniówek", 
t>rakW UJąCa prawo do urlopu, w 
40  r  ^ P ozbawia urlopów około
te 4 o ^ °  nikÓW P °rtowych, gdyż 

nie Opracowuje „w roku

d n ió w ek0 t T
nie w ,  . amo Rozporządze- 
Drzv7n robotnika portowego

wego urln"1 mU tylk0 3 5 6*dni0- 
"icy w c a ł e ^ p T " 33 gdy mb0t'  
roku pracy z s  C korzy sta i?  P° 
latach z 15 + ^ ° ’ a p0 trzech

“ r a j o  U" 01’" '
uPośled7P«- r°źnica i skąd to 
8° tean * r°botnika portowe- 
*nia^!gnieUriStaWOdawca »>* ^
zasadni 1  7  sądzimy ~  nie u~ 
p aństwa i :2nf  ędami ”na dobro 
k!asn« V  teres portu". Egoizm 
hieS7p-y eksPedytorów i... w łasna 
nie w t aspraw ied'iw ia ich milcze-
nvch %  spraw ie- p rasa tak zwa- 

„sfer gospodarczych", za­

m iast do argumentów, ucieka się 
do kłamstwa i oszczerstw, pisząc, 
,M  żądania komunistycznych 
przywódców organizacyj robotni­
czych w Gdyni zagrażają logice 
pracy i porządkowi prawnemu na 
terenie Gdyni". O logice autora o- 
wych paszkwilów i brutalnych na­
paści na Związek Zawodowy 
Transportowców pomówimy póź­
niej.

Punkt 2: Pośrednictwo Pracy. 
„Komunistyczność" naszego żąda­
nia w tym punkcie polega na tern, 
że wnosimy do umowy zbiorowej 
§ 10 Rozporządzenia M inistra 0 -  
pieki S p o łe c z n . z dnia 27 marca 
1935 r., którego dosłowna treść 
brzm i:

„Po otrzymaniu od pracodawcy 
zgłoszenia wolnego miejsca pracy 
biuro pośrednictwa pracy dla ro­
botników portowych kieruje nie­
zwłocznie do pracy robotników w 
kolejności ich zgłoszenia się do biu 
ra, mając zarazem na uwadze spra 
wiedliwy podział pracy między ro­
botników, t. j. kierując się ilością 
dniówek, przepracowanych przez
robotnika".
Instrukcja naczelnika M. O. S. 

p. Biesiekierskiego, będąca swoi­
stą  „interpretacją" <eg° artykułu, 
jako sprzeczna z jego intencją i 
założeniami, musi zniknąć. Sank­
cjonuje ona bowiem na odcinku 
zapośredniczania do pracy, omi­
janie zgłaszania przez pracodaw­
ców wolnych miejsc pracy, dowol­
ność i samowolę PP- spedytorów, 
ujaw niającą się w notorycznem 
łamaniu ustawy o czasie pracy, o- 
raz stw arza szerokie pole do nad­
użyć i szantażów ze strony przo­
downików.

W reszcie trzecia i ostatnia 
kwestja, to sprawa Komisji Kwa­
lifikacyjnej. Artykuł pierwszy 
rozporządzenia Ministra Przemy­
słu i Handlu z dnia 31 marca
1934 r. przewiduje w Komisji 
Kwalifikacyjnej jednego przedsta­
wiciela ze strony pracodawców i 
jednego, ze strony pracobiorców. 
Związki Zawodowe przedkładają 
kandydatów, z pośród których dy­
rektor Urzędu Morskiego „doko­
nuje wyboru" (§ 5 rozporz., jak 
wyżej). Nie posądzamy p. Dyr. 
Urzędu Morskiego o stronniczość
i „ p a r ty jn ic tw o " ,  ale te ż  n ie  ma­

my dowodów jego specjalnych dla 
nas sympatyj i może ta właśnie 
okoliczność wyjaśnia nam, dlacze­
go członkiem Komisji Kwalifika­
cyjnej jest w permanencji sekre­
tarz ZZZ., a zastępcą, jego kole­
ga z Z. Z. P., podczas gdy 
przedstawiciel największej o rga­
nizacji zawodowej, jaką jest 
Klasowy Związek Transportow ­
ców, występuje w roli obrońcy 
spowodu stronniczych decyzyj 
Komisji Kwalifikacyjnej. A prze­
cież Komisja Kwalifikacyjna, w 
pojęciu ustawodawcy, miała być 
bezstronną instytucją, której u- 
staw a powierzyła wydawanie 
kart portowych, bez których pra­
ca w porcie, teoretycznie, jest nie­
dopuszczalna, Monopol na „re­
prezentowanie" robotników Dyr. 
Urzędu Morskiego oddał Związ­
kowi Związków Zawodowych, 
którego sekretarz Komisję Kwali­
fikacyjną traktuje jako odskocz­
nię dla werbowania członków. Czy 
w tym stanie rzeczy postulat 
Związku Zawodowego T ranspor­
towców, prowadzący do zmiany 
tego artykułu w kierunku rozpi­
sania wyborów na kandydata do 
Komisji Kwalifikacyjnej, względ­
nie nadanie tego prawa organi­
zacji, posiadającej faktyczną 
większość pracujących w porcie i 
zorganizowanych zawodowo ro­
botników, przy powiększeniu skła­
du osobowego Komisji Kwalifi­
kacyjnej o naprawdę bezstronne­
go przedstawiciela z ramienia 
Komisarjatu Rządu, jest dąże­
niem „o zabarwieniu kom unisty­
czne m", jak  pisał p. N. w „Gaze­
cie Polskiej", że „już najw yższy  
czas zwrócić baczniejszą uwagę 
władz na obecny konflikt i nie lek­
ceważyć momentów czysto polity­
cznych w fermentach socjalnych 
w Gdyni"? Gdzież to „niebezpie­
czeństwo czerwone“ sygnalizowa­
ne przez p. N. w „Depeszy", „Ku- 
rjerze Krakowskim" i „Gazecie 
Polskiej"? Największy kłamca i 
opłacony najemnik burżuazyjnej 
prasy w postulatach Związku Za­
wodowego Transportowców nie 
dostrzeże „celowej roboty polity­
czno - kom unistycznej", którą ka­
zano widzieć p. N. Na napaści od-

(Dokończenie obok).

Strajk w przemyśle budowlanym
w Częstochowie

(Kor. wł.).

W dniu 6 sierpnia cech mistrzów 
murarskich i ciesielskich wymó­
wił umowę zbiorową, zaw artą w 
dniu 31.111-1936 r. dla przemysłu 
budowlanego na terenie m. Czę­
stochowy i powiatu. Jako motyw 
wymówienia podano, że zmiana 
warunków umowy zbiorowej ina 
na celu zmuszenie mistrzów, nie- 
dotrzymujących dotychczas zawie 
ranych umów, do wykonywania 
każdego punktu w nowozawartej 
umowie.

Inspekcja Pracy zwołała na dz. 
17 b. m. konferencję, na której 
sprawdzono księgi wypłat, t. j. 
czy umowa była honorowana. — 
Kontrola dostarczyła Urzędowi 
Skarbowemu i Ubezpieczalni wie­
le ciekawego maferjału. Wobec 
spóźnionej pory konferencja zo­
stała odłożona na dzień 19 b. m. 
Wówczas to większość mistrzów 
oświadczyła się za zerwaniem u- 
mowy zbiorowej już z dniem 20 
b. m., nie pomogły perswazje miej 
scowego Inspektora Pracy, ani

inżynierów budowlanych.
Centralny Związek Rob. Prze­

mysłu Bud. Drzewn., Cer. i Pokr. 
Zaw. w Polsce Okręg w Często­
chowie w dniu 21 b. m. wystoso­
wał pismo do cechu murarzy i cie 
śli z propozycją odbycia wspól­
nej konferencji w sprawie ustale­
nia stawek płac dla murarzy, cie­
śli parkieciarzy (posadzkarzy) i 
stolarzy budowlanych na zł. 1 gr. 
20 na godzinę, dla pracownika na 
80 gr. na godz.; dla robotnika bu­
dowlanego na 70 gr. na godz., o- 
raz domagał się zawarcia umowy 
zbiorowej, wyznaczając termin do 
dn. 24 b. m. *

Ponieważ do wyznaczonego ter 
minu cech murarzy i cieśli nie dał 
żadnej odpowiedzi Sekretarjatowi 
Okręgowemu, przeto na zebraniu 
w dniu 24 b. m. robotnicy posta­
nowili z dniem 25 b. m. godz. 7 
rano rozpocząć strajk.

Jak donosiliśmy już, strajkiem 
zostało objętych 50 przedsię­
biorstw i 2.000 robotników budo­
wlanych.

Na Górnym Slasku
O jciec-z w ierzę

Niesłychaną w swej grozie spra 
wę, świadczącą o zaniku wszel­
kich uczuć ludzkich, rozpatrywał 
Sąd katowicki.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
Maksymilian Dolina, który w nie­
zwykle bestjalskl sposób znęcał 
się nad swemi dziećmi — 13-let- 
nim Hermanem, 10-letnią Elfrydą, 
7-letnim Henrykiem i 5-letnią Kry 
sią. Przez dwa lata zadawał on 
dzieciom wyrafinowane katusze, 
bił je bez miłosierdzia, skąpił po­
żywienia i poił moczem, a praco­
wać im kazał ponad siły.

Pewnego razu w sierpniu ub. 
roku związał on ręce w kostce 
swemu synowi Hermanowi i po­
wiesił go tak wysoko na haku .-- 
Przez półtora godziny chłopczyk

powiadam, że buta, tupet i bez­
czelność p. N. idą w parze z igno­
rancją i nieznajomością ustawo­
dawstwa socjalnego-

KAZIMIERZ RUSINEK, 
Vice-Przew. Zarządu Gł. Z.Z.T.

ten wisiał i dopiero gdy sąsiedzi 
przedostali się do mieszkania si­
łą, chłopca uwolnili. Powiadomię 
na o znęcaniu się nad dziećmi 
policja, wszczęła dochodzenia i w 
październiku ub. roku dzieci u- 
mieściła w sierocińcu ks. Markief 
ki w Bogucicach. Oskarżona wraz 
z Doliną jego przyjaciółka, 38-let 
nia Agnieszka Kotyrba, uprowa­
dziła wówczas chłopca Hermana 
z zakładu i do 4 stycznia z. r. był 
on w niesłychany sposób przez o- 
boje maltretowany. Katorga opi­
sana przez dzieci na rozprawie— 
jest nie do powtórzenia.

W  wyniku rozprawy Sąd ska­
zał Dolinę na półtora roku a Ko- 
tyrbową na rok więzienia, przy- 
czem na podstawie amnestji da­
rowano im. połowę kary. Od wy­
roku tego zapowiedział odwołanie 
oskarżyciel publiczny.

Trzeba dodać, że w roku ubie­
głym Dolina został skazany na 3 
lata więzienia za upraw ianie nie­
rządu na swej 8-letniej córce El­
frydzie.
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B u r z l i w a  p o g o d a
1 u p o w a ż n ie n ia  a u t o r a  p r z e ł o ż y ł a  B. K op e lów na

,  K e b e rk a  p rzerw ała, aby zająć się klijentem, któ- 
. ws ąpił na piwo — i M onty miał możność p rze­

ja w ia n ia  w m ilczeniu tej niezw ykłej wiadomości, 
-więc dlatego P ilbeam  był tak i nachalny z żąda- 

gotówki zgóry! Z poplątanego chaosu myśli 
n ty eg o  w yłoniło się w yraźnie skrystalizow ane 

i .  w  Pcrcym  P U b e a X  być 
w iek U . tych w alor°w , k tó re  on przeoczył- Czło-
2 lo rd f  T-mda,ąCy moźność i inicjatywę wydobycia 
jak sam - y tysiąca funtów za przedm iot, k tó ry—- 
P o c h w 'ViCdziai ~  znaidow ał się właśnie w trakc ie  
kaem, 2 ° “  PrZez św ini<b był niew ątpliw ie czlowie- 
któredn 6,re^ °  P ragnęłoby się widywać częściej, 
uP rrv ta  ° . ciałoby się poznać lepiej. Gdy M onty 
n ał _ sobie scenę w czytelni i wspom - 
w aruniki ^  s*ebie, z jaką de tek tyw  stawiał swoje 
fa’b n ie" ' ^ cud°w ną nonszalancję „zgódź się pan

P°d Wpływem której lord Tilbury chwycił 
'kę czekową — coś w rodzaju gorącego
Percv'w in Piikft-im- yar?pło kiełkow ać

nie

afoktuą dla2p ę CZf kow ą ~  coś .W M ercy ego P ilbeam a zaczęło
nienr I*̂ yni' p ilbeam  uk ładał swe włosy w bardzo 
źe zy>e® ny sposób — i nie ulegało wątpliwości, 
g ^ -  ^ \y jofio były trochę nie takie, jakich możnaby 
c h , \ Zyczy< —  pomimo to M onty w yraźnie czuł, że

la y zaw rzeć b ra te rsk ie  stosunki z tym człow ie­
kiem.

Rozum iał te raz  to, co przedtem  tylko go zdziwiło, 
m ianowicie dlaczego podarcie czeku miało tak  

ogromne znaczenie. M onty — tak , jak Ronnie Fish 
Przy innej okazji — niszcząc czek, zamierzał tylko 
zrobić w ielki gest. N aw et wówczas, gdy Palce jego 

yły w  ruchu, czuł, że spełnia czynność o niew iel­
kiej p rak tycznej w artości, gdyż tam ten potrzebow ał 
zrobić ty lko jedno, a m ianow icie: iść d° lorda Tilbu­
r y  i w ydostać od niego inny czek. Ale otrzym ana 
w iadom ość n ad a ła  całej historji zupełnie odm ienny 
ch a rak ter. O czyw ista rzecz, że lord T ilbury nie na- 
P*»2« te raz  innego czeku. .Wielki gest M onty’cgo sp ra­

wił, że Pilbeam  w ytrychnięty  został na dudka — 
i, o dziwo! —  M onty poczuł z tego powodu w yrzuty 
sumienia.

W idział to  teraz  z punktu  w idzenia Pilbeama. Czy 
m ożna winić człow ieka za to, że — mając na w idoku 
staw kę tysiąca funtów  — podjął się niezupełnie czy­
stej roboty? Czy nie było to praw ie uspraw iedliw io­
ne, że w m etodach swych posunął się trochę za da­
leko? Najzupełniej — pom yślał M onty, popijając p i­
wo z kufla.

W raz z pojaw ieniem  się tego rozległego, szerokie­
go poglądu na świat, oraz wobec niezrów nanej jako­
ści piw a w „Em sw orth A rm s" — M onty uświadom ił 
sobie, że w jego stosunku do wywiadowcy nastąpiła 
nieom al rew elacyjna zmiana. Każdy, kto  potrafił pp - 
słać lorda T ilbury na dwu i pół milową bezcelow ą 
w ędrów kę, był przyjacielem  M onty'ego. D etektyw  
w ydaw ał mu się te raz  o wiele bardziej bratem , an i­
żeli psem  gończym, za jakiego uw ażał go przedtem .

W tym m omencie, gdy M onty doszedł do najwyż­
szego napięcia swych uczuć pod tym  względem •— do 
baru  w szedł bo h ater jego rozmyślań we własnej 
osobie.

— Dobry w ieczór — rzek ła kelnerka.
— W ieczór! — odpow iedział Pilbeam.
Zauw ażył w kącie M ontyego  i zm arszczył się. J e ­

żeli M onty zaczął doznaw ać w obec niego ciepłego 
uczucia, jasnem  było, że ani w przybliżeniu nie mo­
żna było powiedzieć tego samego o Pilbeamie. Spoj­
rzał na M onty'ego kwaśno. Zam iarem  jego było naj­
widoczniej orzeźwić się p łynną konsum eją w barze, 
ale w idok osoby, k tó ra  tak  niedaw no okroiła jego 
finanse, skłonił go do zmiany stanow iska. Nie pije 
się w atm osferze .zatru tej obecnością człowieka, 
k tó ry  dopieroco ograbił nas z tysiąca funtów.

— Chcę podwójne whisky — rzekł Pilbeam. —- 
Proszę to przysłać do czytelni, dobrze?

W yszedł. K elnerka, k tórej zachow anie w czasie 
tej krótkiej rozm ow y w skazyw ało, że znajduje się 
pod wrażeniem , w skazała palcem  drzwi z w y ra­
zem pew nego lęku.

—  W idzi pan  tego jegom ościa? — rzekła. — W ie 
pan, k to  to? P an  Voules, szofer z zamku, pow iedział 
mi. Prow adzi w ielką agencję detektyw ów  w Londy­

nie. Zatrudnia setki i setki wykwalifikow anych po­
m ocników — tak  pow iada pan Voules. Coś w  rodzaju 
pająka — jeżeli pan rozumie, o co mi chodzi —  sie­
dzącego w swej pajęczynie i k ierującego rucham i 
w ykw alifikow anych pomocników.

— W ielki Boże! — w ykrzyknął M onty.
— T ak — rzek ła  kelnerka, zadow olona z w yw ar­

tego w rażenia. W ycierała szklankę z odpowiedniem  
przejęciem.

Ale uczucie M onty'ego w yw ołane zostało czemś, 
z czego kelnerka nie zdaw ała sobie spraw y.

O krzyk, który  — jak przypuszczała — spow odo­
wany został zdumieniem wobec otrzym anej sensa­
cyjnej informacji — był w rzeczyw istości w yrazem  
zupełnie innych uczuć.

To, co pow iedziała o wykwalifikow anych pom oc­
nikach, podziałało tak  w strząsająco na Mon­
ty 'ego: — te dwa słowa sprawiły, iż w  głowie jego 
zrodził się niezrów nany pomysł.

W  trzydzieści sekund później M onty znajdow ał się 
już w pokoju do pisania; — detek tyw  popatrzy ł na 
nieog wzrokiem  zaskoczonego bazyliszka.

— Wiem, wiem — rzek ł Monty, słusznie sobie 
tłom acząc jego wzrok. — Ale mam do pom ówienia 
w interesie. Mógłbym w yrządzić panu dużo dobrego, 
panie Pilbeam.

Za dużo byłoby powiedzieć, że w zrok detek tyw a 
zmiękł. Pilbeam  wciąż jeszcze wyglądał, jak bazyli­
szek. Ale przy tych słowach robił w rażenie bazy­
liszka, k tó ry  wstrzym uje się z wydaniem  sądu.

— No? — zapytał.
M onty zwlekał.
— Trudno jest trochę zorjentow ać się, gdzie za­

cząć.
— O ile chodzi o mnie — rzekł Pilbeam , którego 

uczucia w danym  momencie okazały  się silniejsze od 
instynktu  handlowego — może pan  zacząć od wyj­
ścia i skręcenia sobie karku.

Monty skinął pojednaw czo dłonią.
— Nie, nie poprosił. Niech pan tak  nie mó­

wi. To niewłaściwy punk t w idzenia, staruszku. W ca­
le nie odpowiedni ton.

(D. c, n.).

Wiadomości
z całej Polski
ARESZTOWANIE ZA PRZESTĘ­

PSTWO DEWIZOWE.
Na dworcu w Tczewie areszto­

wano i osadzono w więzieniu wła 
ścicielkę domu w Bydgoszczy — 
niemkę Charlottę Rossową, która 
usiłowała przewieźć do Gdańska 
książeczkę depozytową banku po 
znańskiego dla handlu i przemys­
łu na 18.000 zł., oraz dwie obliga 
cje pożyczki narodowej na 150 zł. 

KASTROFALNA BURZA NAD 
KIELCAMI.

Nad Kielcami i okolicą przeszła 
gwałtowna burza, połączona z sil 
ną wichurą, która poczyniła duże 
szkody w sadach 1 ogrodach. Pod 
czas burzy wichura wywróciła sto 
jącą przy jezdni topolę, która u- 
padając przerwała przewody elek 
tryczne wysokiego napięcia. Na 
przewody te najechała furmanka, 
zaprzężona w parę koni Józefa 
Domagały z Kielc. Oba konie, ra ­
żone prądem, zginęły na miejscu, 
woźnica zaś w ostatniej chwili 
zdążył odskoczyć w bok i dzięki 
temu uniknął niechybnej śmierci.

Na miejsce wypadku przybyły 
władze śledcze oraz pogotowie e- 
lektrowni, które usunęło' niebez­
pieczne przewody.

W edług nadchodzących z powia 
tów województwa kieleckiego in- 
formacyj wynika, że obfite i cią­
gle padające deszcze powodują — 
zwłaszcza na glebach ciężkich, — 
nadmierną wilgoć i gnicie ziem­
niaków. O ile pogoda w  najbliż­
szych dniach nie dopisze, według 
opinji fachowców, powiększy to 
w znacznym stopniu tegoroczną 
klęskę nieurodzajów, spowodowa­
ną gradobiciem.

ŚMIERTELNE
POSTRZELENIE.

(PAT.). Onegdaj wieczorem mię 
dzy Ząbkowicami a Łazami kilka 
osób usiłowało kraść węgiel z wa 
gonów kolejowych. W artownicy 
straży kolejowej, dali w powietrze 
strzały ostrzegawcze, na co tamci 
poczęli rzucać kamienie w stronę 
wartowników. Straż kolejowa 
strzeliła w stronę tych ludzi, przy 
czem zabity został jeden z nich: 
Jan Usuchowski. Reszta zdołała 
zbiec.

TRAGICZNY WYPADEK
PASAŻERÓW BEZ BILETU.
W strząsający wypadek zdarzył 

się na stacji kolejowej w  Jaktoro­
wie, woj. warszawskie.

Po przejściu pociągu, zdążają­
cego do W arszawy, znaleziono 
nieprzytomnego mieszkańca Ży­
rardowa, Stefana Górczyńskiego. 
Miał on ciężkie obrażenia na ca- 
łem ciele. Najbliższym pociągiem 
przewieziono Górczyńskiego do 
W arszawy i umieszczono w szpi­
talu Dzieciątka Jezus.

Ledwie jednak załadowano Gór 
czyńskiego do pociągu, znalazła 
obsługa kolejowa w pobliżu pero 
nu drugiego mężczyznę nie dają­
cego oznak życia.

W ezwany lekarz stwierdził 
śmierć. Jak się okazało, był to 
również mieszkaniec Żyrardowa, 
45-letni Edward Anders.

Wyszło na jaw, że Gorczyński 
i Anders jechali do W arszaw y bez 
biletów. Uciekając przed konduk­
torem, Anders potknął się na stop 
niu i pociągnął za sobą Górczyń­
skiego. Anders uderzył głową o 
kant peronu tak silnie, że mu w y­
płynął mózg. Zwłoki zabezpieczo­
no na miejscu.

Red o warszawskie
SOBOTA, 29 sierpnia

6.30 „Kiedy ranne w stają zorze"; 
6.38 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 
7.20 Dziennik poranny. 7.35 „Parę in 
formacyj". 7.40 Muzyka z płyt. 11.57 
S.vgnał czasu i hejnał z Krakowa, 
32.23 Trio Polskiego Radja. 14.30 
Koncert muzyki rozrywkowej (pły­
ty). 15.40 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 „Zabawa w koncert" — audy­
cja dla dz.eci ((z  Poznania). 16.0(1 
Utwory na fortepian w wyk. Macie­
ja  Striksa, 34-letniego pianisty. 16.30 
Koncert Chóru KPW. w Ostrowie fz 
Katowic). 16.45 „Stolice państw Bat- 
tuku": „Parę godzin w Rydze" — . r« 
portaż Kazimierza Plucińskiego (* 
Poznania). 17.00 Koncert w wyk. Or­
kiestry Symfonicznej pod dyr. S tefa­
na Barańskiego (z Poznania). 17.50 
„Kościoły drewniane na Śląsku" — 
pogadnka. 18.10 „Życie kulturalne 
stolicy". 18.15 Koncert reklamowy.
19.00 Koncert w wyk. Polskiej Kapeli 
Ludowej Feliksa Dzierżanowskiego. 
20.15 Audycja dla Polaków zagrani­
cą: „Jak Polska buduje osiedla ro­
botnicze" 21.00 Recital wiolonczelo­
wy Tad. Kowalskiego. 21.30 „Kukuł­
ka wileńska": „Niech żyje nauka4.
22.00 Wiadomości sportowe. 22.15 
Koncert rozrywkowy (ze Lwowa). 
23.30 Muzyka taneczna (płyty).
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Dzielnica Rakowiec P.P.S.
Akademia ku czci 30-lecia „Krwawej Środy.11

odbędzie się naW  niedzielę, dn. 30 sierpn ia r. b. o godz. 11 r. 
dzielnicy R akow ca P PP S . (ul. P ru szk o w sk a  6)

ARademia
ku czci 30-lecia „K rw aw ej środy'*. R eferat w ygłosi tow. dr. A . P ró  
c h n ik .

Po referacie część artystyczna.

Walne zebranie
oddziału warszawskiego związku metalowców

W  niedzielę, 30 sierpnia, o g o ­
dzinie 8.30 w  pierw szym  term inie, 
a  o  godz. 9 -te j w  drugim  term inie 
w  sali k ina „R oxy“ przy ul. W ol­
skiej, odbędzie się w alne zebranie 
członków  oddziału w arszaw sk ie­
go Zw jązku R obotników  Przem ys 
łu M etalow ego, na którem  Z arząd

p rzedstaw i sp raw ozdanie z do­
tychczasow ej działalności, o raz zo 
stan ie w ybrany  now y zarząd .

U dział w  w alnem  zebraniu  bę­
dą mieli ci członkow ie Zw iązku— 
którzy w ykażą się leg itym acją 
zw iązkow ą, z optaconem i w kład­
kam i za  m. lipiec.

r •

J a k ie  m a m y  d w u la tk i
Rozpoczynający się dziś jesienny 

sezon wyścigów konnych nasuwa py 
tan ie: jak ą  wartość przedstawia mło 
de pokolenie i jakie wielkości z nie­
go się wyłonią? Zapowiedzi, wróżby 
i nadzieje stajenne nie zawsze się 
spraw dzają; dowodem rzeczywistej 
wartości jest celownik. Nie bawiąc 
się przeto w przepowiednie podajemy 
to, co je st już bezsporne i stwierdzo 
ne z codziennej roboty i wyglądu.— 
Przedewszystkiem podkreślić należy, 
że na 219 dwulatków, znajdujących 
się w stajniach treningowych, jest 
duża ilość różnorodnego pochodzenia. 
W zrost ilości stajen w tym  roku rów 
nież je st większy jak  w latach po­
przednich; zarejestrowanych je st o- 
koło 60 stajen  z około 570 końmi. 
Biorąc pod uwagę ilość koni w po­
szczególnych stajniach, to na pierw­
szym miejscu znajdzie się st. M. Ber 
sona, następnie idą st. st.: Mieczkow 
skiego, K. h r. Zamoyskiego, „Ło­
chów", „Lubicz", K. Wodzińskiego, 
zaś co do posiadania dwulatków ko­
lejność ta  się zmieni następująco: st. 
st. A. Mieczkowskiego, Bersona, Gen. 
W. Andersa, Zamojskiego, „Łochów" 
Dominującymi wśród reproduktorów 
są : Villars, B afur, Biiresz, P ara - 
chut, Harlekin, Rheinwein, Illumi­
nator, King's Idler, Palii. Z nowych 
reproduktorów, występujących w 
tym roku przez swe potomstwo w 
szranki i budzących zaciekawienie — 
są:; Colombo, Casanova, Boruta, Jo­
wisz II, Tyr, West Nor West, Rapa- 
ce, Winalot, Highborn II, H urry  On 
Chevrefeuille.

Z młodzieży dwuletniej najwięcej 
dotychczas wyróżniają się następu­
jące: Enderów — Pommery, Pozey- 
don, Pegazus, Szwarcsztajna — Ga- 
gneur, Jeszcze raz, Ibis, Andrycza
— Dęblin, P ra ter, Dydyńskiego — 
Cadyk, Excelsior, Fiord, Dobieckiego
— Iloczyn, Iloraz, Iriola, Wodziń­
skiego — Liktor, Baronja, „Łochów"
— Deville, Pasjans, Nola, Fresto, 
Zamojskiego — Noceur, Noisette, 
Nazdar, „Golejewko" — Nounoutte, 
N ektur, Niziza, M. Bersona —  K itty  
Villars, Karola Picton, K erry, Kenia 
„K rasne" — Neon. Z innych stajen: 
Kobalt, Bouboule, Jesień, Jarem a IV 
Centyfolja, Blue Boy, Prim avera, I

W ersal, Bossiney, Nieporęt, Parnar, 
N ur, Pierwszy Konsul, Paiva, Loyal 
Lulu, Last, N ight, Rosa, Narocz, lf -  
fe t, Cyrkon, Ifa r, H arpia, Inez, F reu  
lina, Hamlet II, Cacko II, Tanagra 
II, Le Ricador, Dworna, Arkadja, 
A rietta, Piano, łon, Azrael.

ZAPISY NA DZIŚ
Gon. 1: 2.000 zł. Dyst. 1800 mtr. 

Moutarde, Loridan, Klaudja, I la r-  
m attan, Dyktator, Ice, Ariana, Augu­
stus Rex, Surma III, Herakles.

Gon. 2: 1.400 zł. Dyst. 1600 m tr. 
Impas III, Baczyn, Ahi, Jaspis, N igra 
Jasiek, Bibus, Cagliostro, Lancelot, 
Flaga.

Gon. 3: 1.400 zł. Dyst. 1600 m tr. 
Favoritas, Keen, Honwed, Lorenzo, 
Hajda, Habana, E leazar, Ekran II, 
Lakrne.

Gon. IV : 2.400 zł. Dyst. 1100 mtr. 
Noceur, Proch, Paiva, Le Picador, 
Galop, Piano, En avant, Pegazus.

Gon. 5 : 5.000 zł. Handicap otw ar­
cia. Dyst. 2100 m tr. Grand Seigneur 
52 i pół, Dar 53, Orlean 59 i pół, Ho­
kej 54, Kabina 49 i pół, Kłopot 55. 
Husarz 54, H aut Brian 52, Turenne
53.

Gon. 6: 1800 zł. Dyst. 1100 mtr. 
N avat Cut, Irtysz, Ibis, Cylicja TL 
Cylma, H arrietts, Piano, Nieporęt, 
Jon, Prokne.

Gon. 7: 5.000 zł. Handicap otwar­
cia. Dyst. 2400 m tr. Normamdja 51, 
Jawor III 54 i pół, S atrapa 51, Ho­
garth  57, Ilarm attan  57, Wicher III
54, Hamilear 54 i pół, Babinicz 57 i 
pół, Dell 56 i pół.

Gon. 8: .1.600 zł. Dyst. 2100 mtr. 
Valdivja, New-York, H arry, Ira, Ad- 
m irator, Merci, Hetman II, Muezzin.

TYPY
NASZEGO SPRAWOZDAWCY

1. Ice, A riana, Moutarde.
2. N igra, Jaspis, Baczyn.
3. Eleazar, Habana, Honwed.
4. Le Picador, Pegazus, Paiva.
5. Dar, Kłopot, Kabina.
6. Nieporęt, Ibis, Irtysz.
7. Normandja, Wicher III, H arm at- 

tan.
8. New Jork, Hetman II, Ira. 
Uwaga: Początek wyścigów o go­

dzinie 3-ej.

l i m bzu
Rada szkolna m. st. W arszawy in­

formuje rodziców, względnie opieku­
nów dzieci w wieku od 7 do 13 lat, że 
wobec dokonanych przed wakacjami 
zapisów, obecnie zapisy do publicz­
nych szkół powszechnych organizo­
wane nie będą.

W okresie od 3 do 12 września kie­
rownictwa publicznych szkół pow­
szechnych, w których będą wolne 
miejsca, będą przyjmowały kandyda­
tów, aż do wyczerpania wolnych 
miejsc.

Od 15 do 19 września biuro Rady 
szkolnej (Sienkiewicza 14) będzie re­
jestrowało dzieci, które bezpośrednio 
nie dostały się do szkoły. Dzieci te, w 
miarę wolnych miejsc, będą kierowa­
ne do szkół.

Przy zapisywaniu dzieci należy

przedstawiać metrykę urodzenia, a 
do klas starszych również świadectwa 
z dotychczasowej nauki. Przyprowa­
dzanie dzieci do biura Rady szkolnej 
jest zbyteczne.

Dzieci, zapisane do szkół przed wa 
kacjami, które nie zgłoszą się do 
szkoły zaraz po rozpoczęciu roku 
szkolnego, będą skreślone, a na ich 
miejsce przyjęci będą nowi kandyda­
ci.

Żądajcie utgratmuetiiOu!

juęeisietżnui

ższa S fi.
Należąca do Warsz. Tow. Muzycz­

nego Wyższa Szkoła Muzyczna im. 
Fr. Szopena, w 53-cim roku swojego 
istnienia, składa się obecnie z Cen­
trali w gmachu Filharm onji, z 3-di 
oddziałów szkoły na peryferjach m ia­
sta, a mianowicie n a  Żoliborzu, P ra­
dze i Mokotowie, oraz z Oddziału w 
Radomiu. Wykłady i lekcje obejmują 
wszystkie przedmioty specjalne, teo­
retyczne i zespołowe na kursach 
przygotowawczym, wstępnym, niż­
szym, średnim i wyższym.

Rozpoczęcie roku szkolnego — we 
wtorek 1-go września dla przedmio­
tów specjalnych (fortepian, skrzypc- 
ce, śpiew solowy etc.), dla przedmio­
tów teoretycznych i zespołowych zaś 
dnia 1-go października. Egzaminy 
dla nowowstępująch od godz. 16 do 
godz. 19: w Centrali w środę 2-go i 
poniedziałek 7-go września, na Żoli­
borzu w czwartek 3-go, na Pradze w 
piątek 4-go, na Mokotowie w sobotę 
5-go września. Zapisy przyjm ują kan 
oelarja centrali i oddziałów codzien­
nie od godz. 11-ej dio 13-ej i od 17-ej 
do 18 i pól.

W ubiegłym sezonie frekwencja w

centrali wraz z oddziałami wyraziła 
się cyfrą około 500 uczniów. W sezo­
nie bieżącym Wyższa Szkoła Muz. 
im. Fr. Szopena organizuje ponow­
nie zkolei międzynarodowy konkurs 
pianistyczny im. Fr. Szopena.

Kronika organizacyjna
WARSZAWSKI OKRĘGOWY 

KOMITET ROBOTNICZY P. P. S.
W poniedziałek, dn, 31 sierpnia b. 

r. o godz. 6.30 wiecz. punktualnie, 
odbędzie się plenarne posiedzenie 
Warsz. Okr. Kom. Rob. PPS., ul. Dłu 
ga 21. Sprawy b. ważne, przybycie 
obowiązkowe.

M łodzież P. P. S.
Zebranie Okręgowego Wydziału 

Młodzieży PPS, odbędzie się we wto­
rek, dn. 1-go września b. r. o godz. 
6.30 wiecz., a  o godz. 7.30 wiecz. łą ­
cznie z przewodniczącymi i sekreta­
rzami Kół w lokalu OKR., ul. Długa 
21. Sprawy ważne, obecność koniecz 
na.

Zamachy samobójcze

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY: dziś „Wiel­

ka miłość" Molnara w reżyserji Oste 
rwy z Ćwiklińską, Eichlerówną i O- 
sterw ą na czele.

TEATR POLSKI: Dziś wznowie­
nie cieszącej się rekordowem powo­
dzeniem „Tessy" w reżyserji A. Wę 
gierki w premejrowej obsadzie.

TEATR LETNI: Dziś w sobotę 
prem jera komedji Rapackiego „Jubi­
leusz m istrza".

TEATR NOWY: W przyszłym ty ­
godniu prem jera angiejskiej komedji 
„Sprawy rodzinne" G. Jannigs.

TEATR MAŁY: Dziś w sobotę o- 
twarcie „Żołnierzem i bohaterem", 
gram y w bieżącym sezonie rekordo­
wą liczbę 148 razy, w reżyserji i z u- 
działem Aleksandra Węgierki.

Ju tro  w  niedzielę „Żołnierz i boha­
te r"  po raz 150-ty.

TEATR MALICKIEJ daje co wie­
czór „Profesję Pani W arren" B. 
Shaw'a, reżyserji Z. Sawana.

OPERETKA KOROLEWICZ-WAY 
DOW EJ: Dziś „Miłosne walce" w

reż. Zdzitowieckiego z udziałem ca­
łego zespołu.

I I Jubileusz M istrza"
w  T e a t r z e  L e t n i m

Dziś w sobeftę T eatr Letni wystę­
puje z prem jerą .Jubileuszu Mi­
strza", nowej komedji Wincentego 
Rapackiego (syna). Komedja Rapac­
kiego maluje środowisko aktorskie, 
kulisy teatru  i życie prywatne na­
szych gwiazdorów. Główne rolę od­
tw arzają: Daczyński, Fertner, F ren­
kiel, Grabowski, Skoneczny, Norski, 
Rapacki, Borowy i inni ,a z pań: Gel 
lówna, Macherska, Kawińska oraz 
młoda utalentowana absolwentka P. 
I. S. T. — K. Tiche. Brawurową rolę 
cioci z prowincji grać będzie Zofja 
W ierzejska. Reżyserja spoczywa w 
doświadczonych rękach Janusza 
Wameckiego.

W czoraj około północy z okna 
m ieszkania w łasnego  przy ul. 
Z ielnej 4, z 5 -go p ię tra  w ysko­
czyła i u pad ła  na a s fa lt podw ó­
rza, 23-letn ia Z o fja  Z glińska. b iu ­
ra listka . P o  kilku m inutach de- 
sp era tk a  odzyskała przytom ność i 
ośw iadczyła, że nie chce żyć, bo i 
tak  dosyć się nam ęczyła na św ie- 

P nw tórzy ła to  lekarzow i P o­
gotow ia, który s t w i e r d z i ł  z d r u z g o -

Kacit* radiowy

Sygnał audycji
R a d j o w y c h

Wszystkim radiosłuchaczom j'iż 
wiadomo, iż w związku z otwarciem 
W ystawy Przemysłu Metalowego K- 
lektrotechmcznego, część programu 
radjowego transm itowana jest ze stu 
dja mieszczącego się w pawilonie ra- 
djowym. Audycje te  oznajmia w pro­
gramach radjowych codziennie spe­
cjalny sygnał w rytmie polonezowym,
0 charakterze wybitnie polskim. Sy­
gnał ten jest oparty na melodji „Po­
budki", śpiewanej swego czasu w 
szwadronie rotm istrza Wąsowicza i 
skomponowany został przez Tadeusza 
Sygietyńskiego. — Tadeusz Segte- 
tyński znany jest dobrze audytorjum 
radjowemu ze swych oryginalnych 
audycyj o charakterze rodzmym, jak: 
„Od chatki do chatki", „Plotki', „Wio 
tka  na Mazowszu" i .Wieczór wśród 
górali". Ludowe te  obrazki muzycz­
ne cieszyły się nietylko powodzeniem 
wśród radjosłuchaczy polskich, ale 
ićwnież uznaniem zagranicy, która 
transm itowała je z zasłużonym suk­
cesem.

Czternastoletni pianista
gra w  radjo

Cudowne dzieci doby dzisiejszej to 
zazwyczaj nietylko znakomici w irtu­
ozi, którzy pokonali trudności tech­
niczne, lecz równie, artyści o dużej 
kulturze i wyczuciu muzycznem. J a ­
kiego rodzaju a rty stą  jest 14-letni 
chłopczyk Maciej Striks, przekonają 
się radjosłuchacze w audycji sobot­
niej o godz. 16.00. W audycji te j bo­
wiem przedstawi P o n .V  nadjo sz co  
kiej publiczności tego młodocianego 
pianistę. Różnorodny program , jak 
utwory Bacha, Chopina, Mendelsohna
1 M ozarta pozwolą na wszechstronne 
poznanie tak  dobrze i ciekawie zapo­
wiadającego się artysty.

tan ie praw ej ręki, złam anie oboj­
czyka, w strząśn ien ię m ózgu, we­
w nętrzne obrażen ia  i ogólne po­
tłuczenia. W krótce po przew iezie­
niu do szp ita la  Dz. Jezus, Z gliń­
ska zm arła.

S tan is ław a K uśinierczykówna, 
la t 20, robotnica (D olna 18) n a ­
piła się esencji octowej.

K lara P io trow ska, la t 28, k raw ­
cowa (P a ń sk a  198) zadała  sobie 
brzy tw ą rany  cięte lewego przed­
ram ienia z przecięciem  tętnicy.

D esperatce pom ocy udzieliło Po 
gotowie, poczem przewiozło ją  do 
szp ita la  Dz. Jezus.

Korzys tamy z lot­
nictwa, podró­

żując, wysyłając 
pocztą i towary 

s a m o l o t a m i !

Upadek ze schodów
Przy  ul. Solnej 5 spadła ze scho 

dów  i złam ała p raw ą  rękę 58-let- 
nia Ruchla B orensztajnow a, przy 
rodzinie (Solna 9). Przew ieziono ją  
na stację P ogotow ia.

Gzymsy spadają
Ze szczytu dom u przy ul. św. 

B arbary  4 spad ł gzym s, ran iąc  w  
głow ę loka to ra  tegoż domu( 43-Iet 
niego W ładysław a Bete.

■V-

. a l e  NIE„KC5sZTf?M*ZDROW1a1 
Niepewna guma szkodzi nerw om ,  
n ioże k o sz to w a ć  m a ją t e k ,nawet- 
u m eszczęś liw ić  n a  c a łe  życ ie !  1 
■41 lat dośw iadczenia i specjalizacji 
z a s łu g u ją  na za u fa n ie !

SPORZąDZ p g .  PAT. AJMER. N 91W 701

i W WtASNYM INTERESIE- WYITRZEGAICIE SI
MAtOWARTOŚCIOWYCH NASLADOWNIC

Zagrożony dom na Powiślu
P rzy  ul. C zerniakow skiej 207, w 

domu I-piętrow ym , zarysow ała  się 
śc iana lewej oficyny od ul. Cecy- 
Iji śn iegockiej. N a tejże ulicy 
prow adzone są  roboty k an a liza­
cyjne, o raz budow a kanału . P o ­
niew aż k ana ł przechodzi pod fun­
dam entam i w spom nianego domu, 
gdzie odbyw a się odw adnianie 
grun tu , przeto  ziem ia obsunęła się 
z pod fundam entów , pow odując 
zarysow anie się ściany.

N a m iejsce zjechała kom isja 
w odociągów  i kanalizacji o raz  u- 
rzędu inspekcyjno -  budow lanego, 
które po zbadaniu  i podstem plo­

w aniu ścian, nie stw ierdziły  po ­
ważnych uszkodzeń, jednocześn ie 
zaw ezw ano pogotow ie III oddzia­
łu straży . N ad  zagrożonym  do­
mem polic ja  roztoczyła obserw a­
cję.

Pokąsani przez psy
W  ciągu doby ubiegłej zosta ły  

pokąsane przez psy  2 o soby : Są 
to : M oszek Dzięcioł, uczeń (W ło­
ściańska 3) i Lejb O strow ski, bu ­
chalter (Radzym ińska 2). O patrzę 
ni w  am bulatorjum  P ogotow ia.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Kaprys Markizy Pompa, 

dour".
APOLLO: „Tajemnica panny Brinx"
ATLANTIC: „Syn admirała".
ANTINEA: „Zaledwie wczoraj" i 

„Szpieg w masce'.
AKRON: „Bitwa pod Czuszimą" i

„Spełnione sny".
AMOR: „Należę do Ciebie" i ,Wa- 

cuś“.
AS: „Szanghaj".
BAŁTYK: „Głos serca".
BIS: „Mord w Trinidad" i „Wszyscy 

ludzie są wrogami".
CAPITOL: „Mały lord Fauntleroy".

CAPITOL
Najcudowniejszy  
f i l m  s e z o n u

M A Ł Y
L O R D

F A U N T L E R O Y
W ro li gł.
FREDDIE BARTOLOMEW

CASINO: „Magnolja".

CASINO H T io"
O T W A R C IE  SE Z O N U

Największy film prod. Uniwersał 
Piet. Corp. p. t.

„MAGNOLJA
W roi. ,główn.
urocza IRENA DUNNE,

ALLAN JONES 
PAUL ROBESON_______

Wypadki kolejowe
Na terenie dw orca W schodnie- 

go w yskoczył z pociągu 39-letni 
Ignacy Kołakow ski, cieśla (wieś 
M lądz, gm. W iązow na, pow. w ar­
szaw ski). Doznał poran ien ia lewej 
nogi.

Na stacji kolei w M łocinach zo ­
stał uderzony przez pociąg  m ęż­
czyzna niew iadom ego nazw iska, 
la t około 40, k tóry  doznał po ra­
nienia głow y i ogólnego p o tłucze­
nia.

Ofiarom w ypadków  kolejowych 
pom ocy udzieliło Pogotow ie.

Nasza Rubryka
PRACY ZAROBKOWEJ chętnie na 

wyjazd poszukuje nauczycielka o 
wyższem wykształceniu. Dzieci dwoje 
m a na utrzymaniu. Czerniakowska 
138—25.

MONTER - MECHANIK samocho 
dowy, posiadający bardzo dobre świa 
dectwa, obecnie od 20 miesięcy bezro­
botny, poszukuje pracy w swoim za­
wodzie. Jan  Górsiki, W-wa, ul. Litew­
ska 12 m. 73.

COLOSSEUM MAŁE: „Jaśnie pan
CORSO: „Biała parada" i rewja. 
CZARY: „Mleczna droga".
ELITE: „Droga bez powrotu". 
FAMA: „Mały marynarz". 
FILHARMONIA: „śmiertelny skok" 
FLORIDA: „Mężowie do wyboru" i 

„Biały upiór".
FORUM: „Osaczona" i „Whisky i 

dolary".
EUROPA: „Błękitna parada". 
HELIOS: „Przygody pechowca" i

„Człowiek wilk".
HOLLYWOOD: „Miłość w masce".

MASKA: „Zapomniany człowiek" i  
„Antek policmajster".

MEWA: „Małżeństwo na bezdrożach" 
i „Zmiana serc".

METRO: „Tajemnica dr. Chaudlera" 
i rewja.

ITALIA: „Czarne róże" i dodatki.
MUCHA: „Papryka" i „Dzielny chło­

piec".
M1NERWA: „Człowiek dwuch świa­

tów” i „Bez honoru".
MAJESTIC: „Mały król".
M IEJSKI: „Porwano kobietę".

II

KINO MIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 —10

P O R W A N O  
KOBIETĘ"

Ceny miejsc: Parter od 75 gr,
Piętro od 50 gr. 

Urzędnicze 50 gr. I miejsca

MARS: „Anna Karenina" i dod. koL 
NOWA TOMBOLA: „Mała Matecz­

ka" i „Dziewczę z obłoków".
OKO FRASKIE: „Z pamiętników de 

tektywa" i „Cowboy milionerem". 
PA N : „Sztandar" (La Bandera).

■2 Hkfl p, 4. W niedz- i święta 
■ =  pocz. o 12
A N N A B E L L A  
J e a n  G ĄBIN
w potężnym filmie z tycia Hisz­
pańskiej Legii Cudzoziemskiej p. 1

Sztandar
wg. powieści Pierra Bilana

„ L A  B A N D E R A "

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow. 6, 8. 10 

„ h niedz. i święta 4, 6. 8, 10

C z a ru ją c a  k o m e d j a  
O l ś n ie w a ją c a  w y s t a w a  
U p a ja j ą c e  m e l o d j e

MfŁOSC w MASCE
W roli gł. L I A N A  H A I D

ITALIA: „Za chwilę szczęścia". 
KOMETA: „Takie są dziewczęta" i 

rewja.

-  S  KOMETA —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-61.

Jak żyje i bawi s ię  zło ta  
m łodzież w  Ameryce?

Szaleństwa bogaczów  
amerykańskich

Ił

44

R E W J A

PETIT TRIANON: „Należę do Cie­
bie" i „Jej ekscelencja babka".

POPULARNY: „Osaczona" i rewja.
PROMIEŃ: „Ulani, ułani chłopcy ma 

lowani" i „Za krzywdę brata".
PRAGA: „Ta albo żadna" i „Sekre­

ty Marynarki wojennej".
R A J: „św iat się śmieje".
RIALTO: „Mały buntownik".
RIVIERA: „N adja" i „Kocha, lubi,

szanuje".
RENA, Długa 9:  „Pat i Pataachon w 

cyrku Sarana" i „Buster Keaton*'.
ROXY: „Anna Karenina".
S F lN h S : ..Roberta".
ŚWIAT: „Cyrk Barnuma" i „Szalony 

Porucznik".
STYLOWY: „Robin Hood z Eldora­

do".
ŚWIATOWID: „Ucieczka ku szczę­

ściu".
SOKÓŁ: „Arm ja Ewy" i „Weseli ku­

racjusze".
SOREŃTO: „Niewidzialny promień"
1'ON: „Pieniądz".
UCIECHA: „Zapomniane twarze".
U N JA : „Niedokończona symfonja". 

i „ABC miłości".
KINO - VARIETE (Gmach Cyrku) 

„Pilnuj swego męża" i , Rapsod ja 
Bałtyku".

k i n o  v a R i E T E  p 4 P. p
(Gmach Cyrku) Ordynacka 1 

WIELKI PODWÓJNY P ro gram

Pilnuj swego męża
z W alacce Beery i Marla D ressier

RAPSODJA BAŁTYKU
M. BOGDA —  BRODZISZ —  SIELAŃSKI
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE 

Ceny od 5 4  g r .

LOS: „Anna Poks".

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Winterok. ttrukanua Sp„ NakŁ-Wydawnir.zej „Robotnik", Warszawa, .WaiwfllUI


